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PROCES STEIGERA. 
c (Osiemnasty dzień rozpraw). 

^iadek Mar ja Kalousek zadaje kłam zeznaniom Flacha: 
n,§dy nic nie mówiła o win.e Steigera. — Flach chciał się 

Popisać przed sądem i namawiał Krawcową do zeznań. 
w z i a ś ledczy n ie czytał z e z n a ń badane j . Sąd pos tanowi ł wytoczyć ś l e d z t w o K a l o u s k o w e j 

6 l i s topada , 
Na <WVc,ystCDie dzisiejszych rozpraw są-

*Wiadk 2 ^ V r a c a się przewodniczący do 
^con Ł u k omsk iego , hy siedział od-
soin U K , t w a r z ą do obrony, by obroń-

u , a wić zadawanie pytań. 

Spec ja lna s ł u ż b a t e l e f o n i c z n a 1 t e l egra f i czna J l . R e p u b l i k i " 

arza w twarz. 
zadaje pytania świadko-

fa, 0 T * n i e do motywów czynu Stelge-
Jfied , 7 y c h świadek nie wspqmniał 

S1^* d o r a * , , y r a , d p p l * r D W 

HwSk
 zaprzecza i twierdzi. że o 

. hit?}1 tych raportował. 
Nczarf d"lc»ący Przerywa i ule do-
\ * stawiania ogólnikowych py-

S*£r'zJjpJiel wykazuje sprzeczności. 
< ' N f i 0 ( U . ą pomiędzy dzWelwyro! 

i l , lQ$ci s 

.*r ^ok b a n i a c h i wyjaśnia, że Stel 
W , niego się wyraził, ze byłoby 

**Sciwkby znikły wszystkie narodo-
. W a t * r a n , ce . 
i S * S T ^ R i nSie! w dalszym ciągu 

aniach grzeczności i różnice w i t r 
SetSl^^ornsklego. 
v . p t 0 r dr. Ringiej mówi do świadka 

S"1 i t i i 8 l p a n w pewnym dniu I w pew. 
p e d2iS? U ° 0 Ś I n n e g ° W S P r a W , e 

« ? J n g l e | 

?w|e ' świadka, a złożoneral w 

:y nie dopuszcza do 

zadaje świadkowi pyta* 
!* d ° Fichmana. 

b l r^ rd , ^ d a Je wymijającą odpowiedź KkaCnTe odział go tylko przez jed-
U Dalej . e n i e -
1 Dr?i!e ,Rer1lP?1

k t o r Łukomski twierdzi, 
7 t ? y f r d , n a numerus clausus 

w u z e n l « - i . ^ A . . . 

, ^ k w h

n , i e dokonał rewizji w zwiąż 
bo Stelger mu rzekomo 

"ile D r o waH. } i y n ł * wlazklem zerwał, 
itif'-Meinu?,1' natomiast rewizje w fir-

u a i w domu rodziców Stei-

^tS*nfc d r i R i»ela świadek podaje. 
ą l>or]rle,._wle(J^ał o Jakiejś kartce, Ŷ UCo no SteigerowI w Jedze-

«blw V2«iał Si -^mikowski uwolniony". 
« ł °d rLn n u , k ' ż e Steigera przęsłu 

V * l a < J " a d o Polnej nocy. 
szc7. j5, d a l e * mętne odpowie 

* r*a S n « f o l n o S c ł odnośnie de pod 
°*ał n ^ 1 Fichmana. którego 

0 spółnH , z ą . t k o w o - J a k o Podejrzą Drei d n a l w "machu, 
czlowi^iaczego nie ścigał pan o 

i C 2 ePnał '̂<
 kJóry

 Przystąpił do 
^ kSadclc uL C i i S Stelgerowi do ucha. 

ł, * 

usprawiedliwia się tem, że V 'vrVty 

* * W « S | y 3 , « „! u M roztargniony"! 
a tylk 0 o nim samym. 

NaĴ oriSJ-Owk* k ładek daie 
S > , a . zam, stenograncznego spra-
?* h°,ll>rawv w Z C*°nego % pierwszego 
W k **n2 d o r a * « e i nie czytał i tc-
^ 1 * 6Prawozdau dziennikar-

Na pytanie prokuratora wyjaśnia 
świadek, że miedzy Jego zeznaniami, a 
artykułem z „Gazety Codziennej" nie­
ma związku. Ze swemi poglądami, że 
afera Steigera ma tło komunistyczne 
zwierzał się świadek tylko wobec re­
daktora nCnwIlT. Ttwlerdzenle swe o-
plerat na zeznaniach Steigera, 

Na pytanie dr. Landaua, czy świadek 
wniósł 5 doniesień karnych o rozmaitej 
treśc), obciążającej Steigera, inspektor 
Lukomski odpowiada, że Jest to kazu-
ictyka. 

— To czynją organy, które przepro­
wadzają rewizję. 

Dr. Landau: Dowiaduje się o nowym 
wyrażeniu „kazuistyka". Wyrażenie to 
w tym znaczeniu dotąd nie było znane. 
Odnośnie do artykułu w „Gazecie Co­
dziennej" dr. Landau zwraca się do 
świadka i żądaniem wytłumaczenia 
dlaczego w sądzę doraźnym i przed są­
dem nie wspominał o motywach czynu, 
0 których wczoraj tak szeroko na roz­
prawie mówił? 

Na pytanie prokuratora oświadcza 
Inspektor Lukomski, że już przed 16 paż 
dzlernika t. j . przed ukazaniem się arty­
kułu o motywach czynu Steigera rapor­
tował o tym swoim władzom przełożo­
nym, 

Dr. Laudau powiada: 
O tym raporcie pan wczoraj nie 

wspominał. Dziwna rzecz, że właśnie 
wiadomość o tym raporcie awizowała 
dzisiejsza „Gazeta Codzienna". Jak pan 
to wytłumaczy, że Już trzy razy i to 

precyzyjną ścisłością zeznania pań­
skie ukazują się najpierw w „Gazecie 
Codziennej". 

Świiadek z rezygnacją rozkłada ręce 
1 milczy. 

Obrona i sad. 
W miejscu, gozie oprona> stawia py­

tania inspektorowi Lukomskiemu, które 
mają dać obraz jego spostrzeżeń, prze­
wodniczący nie dopuszcza do udzielenia 
odpowiedzi na powyższe pytania. Po u-
cliyleniu kilku pytań dr. Ringle! apeluje 
do trybunału i prosi o ich dopuszczenie. 

Trybunał udaje się na naradę, po­
czem przewodniczący ogłasza uchwałę, 
zatwierdzającą zarządzenie przewodni­
czącego. 

Dalsze pytania dr. Ringla, zmierza­
jące do wyjaśnienia sprawy, na czem 
świadek opierał swoje twierdzenie, że 
Stelger jest komunistą, przewodniczący 
w dalszym ciągu uchyla. 

Odnośnie do raportów, pisanych 
przez świadka do ministra spraw we­
wnętrznych, dr. Laudau przypomina in­
spektorowi Lukomskiemu. że w jednym 
z nich napisał, jakoby Stelger chojał za­
dokumentować, że żydom jest tutaj źle. 

Świadek przyznaje, że tak napisał, 
ale twierdzi, że tylko dla objaśnienia 
przedstawił to władzy przełożonej. In­
spektor Lukomski przyznaje także, że 
w raporcie użył odnośnie do Steigera sio 
wa „sprawca". 

c>c r o z D r a ^ " , W W O Z ( 1 a i 1 dzienniKar-1 Na P y t a n , e obrony, dlaczego Inaczej 
^vtą, «*wy przeciw SteigerowI przedstawił w raportach, a inaczej na 

1 rozprawie, świadek wyjaśnia, że co in­

nego raport, a co innego rozprawa. — 
Dziś mówi prawdę. 

Następne konfrontują Steigera z in­
spektorem Lukomskim. Steiger mówi 
mu do ucha, że zeznania jego są nie­
prawdziwe, względnie nie przedstawio­
ne w świetle rzeczywistym, gdyż Fich-
man do niego nic nie szeptał. W aucie 
rozmawiano, a inspektor Lukomski 
krzyknął do niego: 

— Stul pysk ty żydzie — bolszewi­
ku t 

Świadek zaprzecza temu. 
Przewodniczący przypomina świad­

kowi, żc TAK SAM ZEZNAŁ W 
ŚLEDZTWIE, A TERAZ ZAPRZECZA. 

Na sali poruszenie. 
Przewodniczący upomina publicz­

ność. 

Zła 
świadka. 

Steiger zwraca się do inspektora 
Łukomskiego i przypomina mu. że prze 
słuchając go mówił do niego: 

„Jest rzeczą niezbicie stwierdzoną, 
że pan rzucił bombę". 

Stelger gestykuluje jest zdenerwo­
wany i wprost krzyczy. 

Przewodniczący upomina Steigera. 
Stelger prostuje szereg nieścisłości z 

czasu jego przesłuchania w policji. 
Inspektor Lukomski zarzuca Steige-

rowi, że fantazjuje. 
Steiger oburzony: 
To pan fantazjuje. 
Dalej przypomina Steiger inspekto­

rowi Lukomskiemu, jak krzyczał do nie 
go. że go opętał szatan I skarżył sie. że 
go Kajdan uderzył w twarz. Świadek 
go wtedy zbył nlczem. 

Inspektor Lukomski zaprzecza te­
mu. 

Inspektor Lukomski wpgóle wobec 
drażliwych kwestji zasłania się niepa­
mięcią, względnie zaprzeczą. 

Inspektor Lukomski: 
— Pan Steiger twierdził 
Oskarżony: 
— Mnie wolno twierdzić! 
Przewodniczący: 
— Co to ma znaczyć? 
Oskarżony: 
— Pan inspektor powiedział do mnie 

Ironicznie „twierdzi"... 
Świadek: 
— Mnie też wolno twierdzić i... 
Steiger w dalszym ciągu przypomi­

na świadkowi, że w policji krzyczał: 
— Aresztować ojca, matkę i siostrę! 
Świadek milczy. Później mówi, że 

nic pamięta, (na sali śmiech) 
Steiger opisuje jak się przed Lukom­

skim tłumaczył i płakał, mówiąc, że nie 
nopełnił zamachu, że Jest niewinny, a 
ItikomsU woł"* do nio«rn krT«rr»Tał; 

— PAN JEST SPRAWCA. NIECH 
PAN SIE PRZYZNA. 

Wtedy Stelger stracił panowanie 
nad sobą i krzyczał: 

Pan mnie morduje, ja jestem niewin­
ny. POCZEM ZE MDLĄ ł . A PO WY­
PICIU WODY, DOPIERO SIĘ USPO-
KOIU 

Lukomski nalegał i opowiadał oskar 
żonemu anegdoty 1 zdążał tylko do tego, 
by Steiger się przyznał do zamachu. 

Stelger przyznaje, że mówił, iż żydzi 
są tutaj osiadli od 600 lat i równoupraw­
nieni, ale czynił to w dobrej wierze, 

Dr. Laudau przerywa: 
— To nie był grzech, gdyby pan po­

wiedział, że jesteśmy gospodarzami. To 
jest prawda. (Poruszenie na salO. 

Steiger o komu­
nizmie. 

Na pytanie Inspektora Sawickiego co 
myśli o komunizmie, Steiger odpowie­
dział, że wedle niego KOMUNIZM JEST 
ODWRÓCONA DRABINĄ SPOŁECZ­
NĄ DO CORY NOGAMI. 

Na wszystkie zarzuty Steigera in­
spektor Lukomski odpowiada, że nie są 
prawdziwe. 

Dochodzi do ostrej scysji, a przewód 
niczący interweniuje kilkakrotnie. 

Obrońcy stwierdzają, że p. Lukom­
ski na żadnych protokułach nie zamie­
szczał godziny rozpoczęcia przesłucha­
nia, ani protokułów prawnie nie zamy­
kał i że wizję lokalną przeprowadził o 
12-ej w nocy. 

Sędziowie przysięgli proszą o przer­
wę. 

Dr. Landau wnosi o odczytanie wszy 
stklch raportów, przesłanych przez Łu­
komskiego do ministra spraw wewnętrz 
nych. 

Prokurator się zgadza. 
Przewodniczący oświadczył, że od­

da to później ł̂od decyzję trybunału. 

Świadek Marja 
Kalousek. 

Następnie wśród niezwykłego zain­
teresowania publiczności wprowadza 
woźny na salę rozpraw świadka Marlę 
Kalousek (obywatelka czechosłowac­
ka), która miała rzekomo powiedzieć. Iż 
W MIESZKANIU Dr. REICHA PRZY­
GOTOWYWANY BYŁ ZAMACH NA 
PREZYDENTA, 

Marja Kalousek była służącą u dr. 
Reicha, a obecnie służy u dr, Szacho-
wera. 

Odnośnie do zaprzysiężenia zazna­
cza ona, żc wprawdzie była przez sę­
dziego Rudkę zaprzysiężona, ale je­
dnak ZA ZEZNANIA ZŁOŻONE W 
ŚLEDZTWIE NIE BIERZE ODPOWIE 
DZIALNpŚCI. 

Przewodniczący odczytuje jej zezna 
nla złożone na śledztwie i zeznania zło 
żonę na onegdajszej rozprawie przez 
świadków Flacha 1 Krawcową. 

Świadek mówi, że w roku 1924 
przez 3 tygodnie była pokojówką U 
Flachów, w tym czasie pracowała tam 
praczka Krawcowa. 
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Świadek oświadcza, że ZEZNANIA 
FLACHA SA ZMYŚLONE. Nigdy z nim 
nie rozmawiała i w sprawie Steigera 
nic mu nie mówiła. 

Świadek mówi dalej; 
— Niejeden tak mówi, jak chce. Pia­

chowi zależało na tera. Miał składać e-
gzamln sędziowski więc chciał się przed 
sadem popisać. 

Przewodniczący: 
— A co do Krawcowej? 
Świadek: 
— JAK JA PANICZ NAMÓWIŁ, 

TAK ONA ZEZNAWAŁA. 
Przewodniczący ostrzega, by była 

ostrożną przy podobnych zeznaniach. 
Świadek: 
— Ale ja wiem, ie on pojechał do 

niej do mieszkania i ją namówił, by sie. 
zgłosiła na świadka. Tak mi sama Kraw­
cowa opowiedziała. Świadek stwierdza 
kategorycznie ie wie o tem, że FLACH 
SIĘ UMÓWIŁ Z KRAWCOWĄ, Świa­
dek stwierdza także, że w śledztwie ob­
chodzono się z nią szorstko, Mówili do 
mnie w sądzie pyskiem — powiada da­
lej — tak że byłam przestraszona. Sędzia 
śledczy nie czytał jej protokułu, który 

Proces Steigera. 
sam napisał i nie mówił jej co nisze. Ja 
na każde słowo mówiłam — twierdzi 
Kaiousekowa—że sobie nie przypominam 
a p. Piotrowski sam pisał, jak mu się po 
dobało. Przewodniczący odczytuje jej ze­
znania złożone na śledztwie odnośnie do 
tego co Kalousek miała słyszeć u dr. 
Reicha w sprawie Steigera. Świadek za­
przecza i oświadcza, żc tak wogóle nie 
mówiła. 

* , iMt "'.ii 

Ludzie, którzy krzyczą. 
Przewodniczący: — A jak to sobie 

sędzia zapisał? 
'Świadek: — Nie wiem dlaczego to 

sobie napisał: Panowie sędziowie śled­
czy Rudka i Piotrowski ciągle na mnie 
krzyczeli. Ja się nie spodziewałam, ŻE 
w SĄDZIE W TAK CIĘŻKI SPOSÓB 
MOŻNA SIĘ OBCHODZIĆ Z LUDŹMI. 

W roku 1921 służyłam w kamienicy 
gdzie mieszkał Steiger i stamtąd go zna­
ła. Gdy ją Flach zapytał, czy go zna po­
wiedziała że tak. 

Widziała Steigera gdy szła do ma­
gla. Siedział on w swoim pokoiku na pod 
daszu i uczył się. W pokoju tym widziała 

tylko książki. Nie widziała żadnych ga­
zet, a w szczególności jakiejś tajemniczej. 
„Polski Zbrojnej" (siei). Przewodniczą­
cy przedstawia świadkowi iej dawne ze 
znania 

Niech panna mówi: „tak"... 
Świadek opowiada: Piotrowski mnie 

nie tak pytał. Ja wcale nie mówiłam ° 
„Polsce Zbrojnej". 

Nie wiedziałam co to jest, a p, Piolro 
wski mówił za każdym razem: NIECH 
PANNA POWIE: TAK. Ja mówiłam: 
Mnie wszystko jedno. NIECH PAN PI-
SZE CO SIĘ PANU PODOBA. 

„Ja byłam zdenerwowana" 
Ja byłam zdenerwowana bo ciągle na 

mnie krzyczano. Nigdy nie widziałam 
„Polski Zbrojnej" i nawet nie wiem, co 
to znaczy. 

Przewodniczący: Czy pani mówiła w 
śledztwie że zamach był zgóry uplanowa 
ny? 

Świadek: Nie, nigdy nie mówiłam, 
ani sędziemu śledczemu, ani komuś in-

(Dpkończenie). 
nemu. Pan sędzia wszystko 
Przy konfrontacji z ruacnem 
dzia i protokulantż a Flach się 
wy mieszał. WPROST JĄ Z A K J u * ^ , 
L I I WYMYŚLALI JEJ ORDYNAT 
MI S Ł O W A M I . t 

Przewodniczący: — Jakieou S I „ 
„TOBIE WARTO W MORDĘ d A C ^ 
Świadek: — Psiakrew, sobak«( ^ 

Sędzia Rudko mówił, „Tobie A > 

mordę dać!" Wobec takich słó* 
DEK SIĘ ZGADZAŁA NA WSZYS^ 
Była zrezygnowana. 

Śledztwo przeciw świad­
kowi. 

Po zeznaniach świadka wstaje P ^ 
rator i wnosi o zastosowanie 2 7 

procedury karnej, traktującego o »» ^ 
wych zeznaniach. Trybunał udaje s»« 
naradę i ogłasza uchwałę na mocy. 

wfl' 
prokuratora, a SPRAWĘ 
KOWEJ ODESŁAĆ 

rej postanawia nie uwzględnić ^ j jgg , 

DO S B D f g 
ŚLEDCZEGO. Następnie po z W < T c r y ł 
tego świadka przewodniczący o d T 

rozprawy do dnia dzisiejszego. 

Zamach na Mussoliniego. 
Policja aresztowała dwu zamachowców gotowych do 

czynu. — Rewizje w lożach masońskich. 
. Rzym, 5 listopada. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Agencja Stefaniego komunikuje, źe 
od pewnego czasu policja włoska otrzy 
mywała wiadomości o czynionych przy 
gotowaniach do zamachu na prezesa ra 
dy ministrów Mussoliniego. W ostatnich 
zaś dniach otrzymano potwierdzenie, że 
zamach ma być dokonany w czasie uro 
czystości, związanych z obchodem rocz­
nicy zwycięstwa pod Vittorlo Veneto, 
to jest dnia 4 b. m. Z zachowaniem ści­
słej tajemnicy wydano wszystkim wła­
dzom bezpieczeństwa rozkaz areszto­
wania podejrzanych osób. 

Wczoraj o godz. 8 rano policja rzym 
ska wkroczyła do jednego z pokojów 
hotelu Dragoni, położonego t u i obok pa 
łacu Chigi, siedziby ministerstwa spraw 
zagranicznych. W pokoju tym zastano 
byłego deputowanego opozycji Zanibo-

ile 
Berlin, 6 listopada. 

W Berlinie zdarzył się oryginalny 
wypadek, przypominający niesamowite 
opowieści Poego. Do jednej z restaura­
cji przy Wilhelmstrasse wszedł jakiś 
nieznajomy. Podszedł on do gospodarza 
i stanął, jak wry ty . Gospodarz również 
nie mógł przemówić słowa. Obecni go­
ście przybliżyli się do gospodarza i nie­
znajomego 1 stwierdzili, że ci dwaj lu­
dzie netylko są podobni, lecz są iden­
tyczni. Wszczęto rozmowę, przyczem 
okazało się, że obaj przeżywali to samo. 
Urodzili się w Jednym i tym samym ro­
ku, miesiącu i dniu. Ożenili się również 
jednego i tego samego dnia. Oba] mają 
córki, noszące Jedno i to samo imię Ur­
szuli, które urodziły sie w Jednym i tym 
samym dniu. 

niego w chwili, gdy miał on Już wszyst­
ko przygotowane do wykonania zbrod­
niczego zamachu. Równocześnie w Ty-
rynie aresztowano generała w rezerwie 
Ludwika Capello, który przygotowywał 
się do wyjazdu zagranicę. Obu areszto­
wanych oddano do dyspozycji władz 
sądowych. W wyniku pierwiastkowego 
dochodzenia wszystkim prefektom wy­
dano rozkaz niezwłocznego zajęcia 
wszystkich lóż masońskich, zależnych 
od Wielkiego Wschodu, którego siedzi­
ba znajduje się w Rzymie. 

Rosja namawia i grozi. 
Rakowski w Londynie gawędzi z 

dziennikarza^; 
o Locarno, Rapallo, Niemcach, Angiji, Azji, R°SJ 

i Lidze narodów. 
powstaje naturalne pytanie, 1 , flJjeCkO' 
będzie to miało na stosunki n ' e 

rosyjskie. Nie należy przytem ^ u-
że stosunki między państwami 
warunkowane tylko układami, ^ ^ s k i 
faktycznymi ich interesami. 
osobiście jest zdania, że układ ^ 
w Locarno może stać się w c 

Lonyn, 5 listopada. 
Polska Agencja telegraficzna. 

Rakowski oświadczył przedstawicie­
lowi „Manchester Guardian", ie niema 
żadnej formalnej sprzeczności między u-
kładem w Locarno a układem w Rapal­
lo, Układ w Rapallo mógł być począt­
kiem gospodarczego i politycznego poro 
zumienia między Niemcami a związkiem 
sowietów. Ponieważ jednak 
Niemcy związały się obecnie z inną gru­

pą mocarstw 

Ostatnie dni! 

Zbyszko - Cyganiewicz 
przybywa do Poiski. 

Zbyszko Cyganewicz, o którego potur 
bowaniu w spotkaniu z Joem Stcckerem 
w walce amerykańskiej krążyły przesa­
dne wiadomości, jest zupełnie zdrów i do 
piósl w ostatnich dniach jednemu ze 
swoich przyjaciół w Poznaniu, że w naj­
bliższym czasie przyjedzie do Polski, 
gdzie zamierza wyzwać miejscowych atle 
Łów na zapasy o 2,500 i 5,000 dolarów. 

szłóści zaczątkiem polityki 
przeciwko Rosji sowieckiej, 

* • 
Lo*„dyn, 5 l i ^ f t ' ^ 

Rakowski udzielił przedstawi 
„Daily Express" wywiadu, w ^ Jg\s)s0' 
wiadczyl, że gdyby stosunki 
sowieckie były noramlne i 

gdyby 

I 

cyw­ili' na część prasy angielskiej 
n<e traktowała Rosji jako wrog* 

Wcjl U ,ncr 
to wówczas opinja publiczna K 0 5 

głąby oceniać w sposób bardziej 
ny wyniki konferencji w Locarno. 
narodu angielskiego uważa 

Rosję za kraj bezprawj6' . w 

który należy do izolowanych i ^ ^yj 
krajach sąsiadujących z Rosją Pu°4tyc*' 
ścia dla ewentualnej akcji aty • $ 
no-gospodarczej przeciwko „iefl1* 
Azji. zdaniem posła sowiecki^ 0 ' f r 
żadnych zasadniczych przeszkód 
rozumienia angielsko-sowiecki*^0' 

Mówiąc o ewentualnym 
wstąpieniu Rosji do Ligi Nf , t f 0 k * 

Rakowski oświadcza, ie obecn'-e ^ j j ic i 
ki postawiłby rząd sowiecki W 
sytuacji, ponieważ sprawy sPf^ ja łyM 
dzy Rosją a innemi państwami « 
wniesione na forum Ligi, g d " 6 ^ 0 

Rosja znalazłaby się w m° ^p^H' 
i nie mogłaby bronić swych i n l e f 

arcydzieło filmowe w 12-stu aktach. 
W rolach głównych: M i l t o n S i l l s , Emd Bennet. Wallace Beery. 

Początek przedstawień o godz. 5-ei. 7.30 i o g 10-ej. 

AKcia szpi 
w R o s ' i . 

Moskwa 
Aflencla Wsch' 

Władze sowieckie WY 

5 llstoP*0 

Pic 

•,e-5v trogrodzie liczną organizacje _^c\c 
ską. stojącą w ścisłym Kom 
sztabem estońskim. ,,;« t VU 

Według doniesień ..IzwlesJ' 'pf. 
ników śledztwa okazało się. $ * 
cja ta również znajdowała »•» 
słem porozumieniu z wywlaa 6 1 

cuskim i angielskim 



REPUBLIKA 6 l lstop. 1925 

Podobieństwo, Którego niema. 
^ Przeddzień głosowania w izbie fran 
. ?. e i nad votunj stanowiącym o losach 
j>«tu Pain!eve Nr, 2 odbyta sl* na 
^ - Zgody j n f t QUJ ^'Orferra* przed pa 

^ui-bonów, gdzie toczą sie obrady 
F^T^tu. manłfe*te«1a zwołana przez f f tder 
Pfz, związków drobnego handlu i ac|e 

^y.«hi. 

^ i ^ n i f j s l a c i * nlebylefaks, w której 

M a ń " , 1 0 ] i o ] Q 1 2 , 0 0 0 

' ! b % i e m U c i ą ' * * W « » y , nielegalna, 
fus ĵ dająca w cel parlament j na-
n̂ j c a neutralność zony parUmenUr. 

Stąd • 
'*M>Hk a ' w m . mebHlzaiJa gwardjł 
ty&tów^M'. p o ł M * * wyparcie demon 

WsK* f r a f 5 i * i 
K w z okolic parlamentu, 

i,k. , l > r a C | * i m isę — « — * -

• cl , 
W jednak « 

ona, 

t^. ~ iwnali staj*, it sklepikarze 1 
tiyll s l nicy paryscy i prowincjonalni ru 

^ a , W a - pod bramy pakis Bourhon. 
tirjc y ; ą ^ U to nam rezolucja uchwalona 

^4cVinym * * * * * P o c k w * , w owaon-

II? U 
tli dl 1 d e c y d u|ą udać sią beazwtoc* 
^ ^ Parlamentu | aarządać tem wM*e 
totnJ * 'wymi posłami w celu pray-
^ietj,!1 1 1 8 1 , 1 1 formalnych | uroczystych 
ą i c h

 C ^ y c b prze* kandydatów wszy 
le^ , Partji swym wyborcom z łona drob 
'»ł4)I)r,!dl« i przemysłu oraz w celu wy 

"P głośno swego oburzenie wo* 
to t n

e^olr j ;ymanla przez nich «ni jedne 
J a t U y i ą t y c h

 M 8 i ą wbowiawn'', 
^ to zobpwiąłsa? 

«yca j
f t . m . ^ówj w słowach następca. 

jT s ?y ustęp rezolucji: » 
, r u He si«j intencją nieukrywaną 

^ 4 * f a T t w n w^Wofąeyc* »l« w 
wybi fe r

 D?sia<k]ąeycb a wyszukiwania i 
fi« k * W a Pieniędzy wszędzie — tylko 
N t 2- g d Ł i < one sią znajdują, parła* 
J>ojre(j 4 t * **• zwiększyć Woid podatków 
^mt?' <*«t***ł* pr*e4«wiry» 
*"'*ed0

 y pracujące. Skarb ratuje się 
pjenię-

i 

d Qe^vszv u • 
*y t a : y stkieja drenowaniem 

^ejjjyjj^wiłka drobnego handlu 

y î * & l a cja t», do której uresptą nie 
S t e d ^ W f t n o w Paryżu wielkiej wagi, 
^ v n : ? ' ako symptomat to znaczenie 
f%Ca' t*5 w k r o p l i w w J y w 

^cy p c " 'nikroflkopijaycb kryzys to-
H ] iu r*"0'*' W ^ y * ofiarą którego 
4 HM . a i ł ! a « * i gabinet Painleve Nr. t 

t L m ° * « w niedalekiej przy-

I^kcą s k l e P J karzy i rzemieślników 
"̂ Uriy 0 °5zczędzaniu przez parlament 
^ey .L^k^facycb a obciążaniu pra* 
* * * * * p o J -

* . "*Jwi •<',yk,&Tów O* 
programu 

r°w aj ' ' a i i s tycznej, domagofląeej sie 
l̂a ^" 'ny roajątkaw«j. 

-'Ktko^** w Pobce, kwestja demay 
i^ts^ ?̂  > programu finansowego «o-

^Podatkam.; pośrednimi jest n». 
leno odbiciem rezolucji j dy. 

t t i ą . JeSo kongresu radykałów 

WP &

e m a a sanacla zawiodła. 
... Plna była już o nas pobrana, 

'nacz W s z a l i i e sprawa sif przed 

ubik I, * i 0 J '"onu jaszcze nie przekroczp 
- s p o s o b u w jaki to byłoby wy-
C « « ą ł b y rezultat. 

W - 1 

*kże w tem, co się dzlek 
rzecz, która dla nas 

I interesującą wysoce 

Now P o *yc ja , którt ma program «• 
otd 0 p o i ty c i* l» mum własny 

q ° Pozbycia s*ę opornego mini-

gtra skarbu, Pochodzi do skutku nowy 
gabinet- Ala ( im gabinet nie decyduje 
się ną stanowczy krok, zalecany mu 
przez własna partit i socjalistów. Przy 
glosowaniu 'i f tó votum ufności po ex­
pose Painleyełgo gabmet utrzymuje się 
tylko dzięki abstynencji frakcji socjali-
etycznej. 

W tych warunkach żywot gabinetu 
reprezentującego rzekomo blok Jewjcy 
mota być tylko chwilowy, 

Socjaliści stanowiący drugą polowe 
bloku lewley nje mogą i nie będą mo­
gli zachowywać sie nadal neutralnie wo 
bee gabinetu, który nie wypełni woli 
swych Kontrahentów. 

Chcąc czy nie chcąc, nawet za ce­
na rozłamu we frakcji parlamentarnej, 
beda mualeli socjaliści ulao parciu mas 
wyborczych, co znalazło tak.drasfycz-
l l l IWl i l - IM m I I wi I I I I 

ny wyraz w rezolucji Federacji drobno­
mieszczaństwa paryskiego. A przytem 
socjaliści ulegają również presji od stro 
ny licytujących, ich w żądaniach komu­
nistów, którzy przy obecnej koniunktu­
rze' wobec chwiejne] poliityki Painleve 
rosną wciąż w siły we Francji, co wy 
kazały wcale pouczające dopełniające 
wybory do rad gminnych i okręgo­
wych. 

Do jakiego stopnia dojrzała Już wc 
Francji sytuacja do przeprowadzenia 
sanacji finansowej w duchu 'programu 
Jlerriota i Bhima, dowodem tego może 
być op'nja członka umiarkowanego cen 
trum republikańskiego, senatora Henri 
de Jouvenel'a, redaktora paryskiego 
„MątlnV. 

Pisząc o kryzysie rządowym, stwjer 

dza sen. Jouveuęt, iż: „sytuacja, zda-

niem mojem, domaga się rychłego i ra­
dykalnego rozwiązania. Sądzę, pisze 
on, iż obecnie nadszedł czas złożenia o-
fiary ze strony posiadających". 

A skoro tak się układają stosunki 
zdaniem umiarkowanego polityka, to ja 
snem się iż jakiekolwiekby się dokona 
ły przesunięcia l zmiany na szachowni­
cy parlamentarnej i rządowej we Fran­
cji — punkt ciężkości spoczywać bę­
dzie aż do rozwiązania w kwestji roz­
łożenia ciężarów sanacyjnych na klasy 
podatków. 

Być może, Iż przy zdecydowaniu 
się na radykalny program sanacyjny so 
cjalistów, Francja wybrnie z bagna kry 
?ysu. Pewne szanse potemu Istnieją — 
ma bowiem szczęśliwe partie I wo­
dzów partyjnych z określonym progra* 
mera działania. W. P. 

Przesilenie rządowe w Rumunii. 
Opozycja liczy wyłącznie na wolę narodu, która się ujawni 

w wyniku swobodnie przeprowadzonych wyborów. 
(Spec ja lna s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „ I I . Repub l ik i " ) . 

Bukareszt, 26 października 
Ostatnia Mftja legiilatywnego okrętu 

parlamentu rumuńskiego, noszącego cha-
rakter konstytuanty, zakończy sie, dopie-

, ale zein ro w lutym, interesowanie sprawa. 
mi wewnętrznej polityki Już obecnie co­
raz bardziej zelrodkowuje ile koło kwe­
stii partyjnego ugrupowania przyszłej 
większości, która powinna objąć ster rzą 
dów w miejsce rządzących obecnie libe­
rałów. 

Po porażce, Jaką doznała partia libe­
ralna przy wyborach do izby rolniczej, 
wzmacnia sie coraz bardziej przekonanie 
ie dn) rządów liberałów chylą się ku koń 
cowi. 

Wytworzona w następstwie tej sytua 
cji atmosfera wpłynęła między innemi na 
otwarcie w dniu tS b. m, jesiennej sesji 
rumuńskiego parlamentu. Po wysłucha­
niu mowy tronowej, wygłoszonej przy 
abstynencji opozycyjnych stronnictw, o-
bozu nacjonalistycznego i chłopskiego, łz 
ba została odroczona do dnk 28 paździer 
oika. Wpłynęło na to zachwianie się sta­

nowiska rządu Bratianu, mającego wo­
bec tego do wyboru tylko jedną drogę: 
podania się do dymisji. 

Atoli natychmiastowej zmianie gabi­
netu stanęło na przeszkodzie kilka wa­
żnych przyczyn. Przedewszystkiem obe­
cny parlament powinien w swej roli kon­
stytuanty powetować zaniedbanie, Ja­
kiem jest nieuchwalenie dotychczas no­
wej ustawy wyborczej. 

Palej teraźniejszemu rządowi zależy 
na tem, aby przeprowadzić kilka zasadni 
szych ustaw, wchodzących do programu 
gospodarczego ministra finansów Oprócz 
tego obecny gabinet przygotowuje się do 
uroczystego obchodu 60-lecia urodzin 
szefa rządu i leadera partji liberalnej Jo­
na Bratianu, 

Oprócz tych przyczyn, odwlekają­
cych decyzję gabinetu w sprawie dymisji 
grają ważną rolę inne względy .natury za 
sadniczej, przedewszystkiem niepewność 
kto ma objąć spadek po Bratianu i Jego 
partii. 

Nie potrafiłaby bowiem uchylić prze-

Konflikt grecko-bułgarskj. 

Atak wojsk greckich zmusza bułgarów do opuszczenia 
wsi Petriecz, 

silenia bliska liberałom partja narodowa, 
pozostająca pod przewodpm gen. Avere-
scu, ze względu na swą »łabą liczebnie 
pozycję i r.Jepopularność. Opozycyjne 
zaś parlje, nacjonalistyczna i chłopska, 
które utworzyły • kooperację taktyczną 
podczas wyborów do izb rolniczych, nfe 
zdołały dotychczas wytworzyć programu 
współpracy na gruncie parlamentarnym, 

Partja bowiem chłopska opiera się na 
stosunkowo wcale radykalnym progra­
mie, który nie tylko spełniał rolę straszą 
ka dla stojących u steru rządów sfer bur-
Zuazyjnycn, lecz groził także ewentual­
nością, że partja ta mogłaby wstąpić na 
drogę skrajnych reform i usunięcia przy-
iętyeh przez liberałów ustaw, a tem sa. 
ir.em przynieść krajowi, znajdującemu sie. 
w trudnem gospodarczem położeniu, no­
we nie łatwe do przezwyciężenia trudno 
ści, 

Równocześnie powątpiewać można, 
czy partja nacjonalistów, stojąca na grun 
cie mieszczańskiej demokracji, zechce 
pójść na kompromis z radykalizmem cn-
ranistów. 

Tymczasem w ostatnich dniach, mia* 
nowicie po wygłoszeniu mowy tronowej, 
obydwie partje zaskoczyły opinję publi­
czną deklaracją, mówiącą o tom, te oby­
dwie partje osiągnęły pełną zgodę co do 
dalszej współpracy. 

Opozycja zdsje się wyłącznie na wo­
lę narodu, a więc na Vyaik swobodnio 
przeprowadzonych wyborów, nie prc 
dzając an] rozdziału mandatów w przy­
szłym parlamencie acj portfeli w przy­
szłym gabinecie, 

Deklaracja opozycji sprawiła korzy st 
ne wrażenie w społeczeństwie, przyjem. 
nie dotkniętem tem, że oaraniści wyrze­
kli się swego radykalizmu. 

W każdym razie zostało stworzone 
nowe i silne ugrupowanie, zupełnie zdol­
ne do objęcia władzy. Ciekawem jest, ze 
chłopskie stronnictwo podkreśliło wier­
ność swą dla istniejącej konstytucji, wy­
syłając do króla telegram z pozdrowie­
niem z powodu wyzdrowienia i osiągnię­
cia sześćdzicsieciolecia, 

C P. 

Samolot Amundsena 
spocznie w m u z e u m . 

Oslo, 4 listopada. 
Amundsen sprzedał prywatnym na­

bywcom amerykańskim swój samolot, na 
którym odbył ostatnio wyprawę do biegu 
na północnego. Amundsen wziął za his to 
ryczny ten samolot 100,000 ker. norwe­
skich. 
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Tragiczny Koniec znakomitego wesołKa. 
Maks Linder rozśmieszał wszystkich, a sam był smutny i złamany 

Artysta filmowy. Maks Linder. które­
go liczni wielbiciele nazywaj francu­
skim Chaplinem, .popełnił samobójstwo 
wraz ze swą żoną pod wpływem głębo­
kiej melancholii i neurastenii. 

Znaleziono Ich w sobotę z przecięte-
ml żyłami w hotelu „Baltimore" na Ave-
nue Kleber. 

Żyli jeszcze oboje — ale byli nicprzy 
tomoi. W klinice na Rue Piecha, dokąd 
ich sprowadzono, pierwsza umarła żona 
o godzinie 5 popołudniu, a o 12 w nocy 
z soboty na niedzielę, skonał Maks Lin-
dgc. 

Tragedja ta, która wywołała najglęb 
sze spólczucie1 w całym świecie filmo­
wym, jest końcowym epizodem erotycz 
nego dramatu. • 

Maks Linder poznał przed trzema ja­
ty w Chamonix młodą i piękną Małgo­
rzatę Peters, w której się zakochał. Był 
od niej starszy o 20 lat, ale. wiek swój 
okupił sławą i sympatyczną powierz­
chownością. 

liistorja uwiedzenia stanowiła sensa 
cję we wszystkich pismach. 

W lecie roku 1923-go rodzice panny 
wyrazili swą zgodę na małżeństwo i 2-o 
czerwca tego samego roku w kościele 
St. Honore cTEylau odbył się ślub Maksa 
Lindera z Małgorzatą Peters. 

Cały Paryż wziął wówczas udział w 
uroczystości swego ulubieńca. 

Po upływie 7-rniu miesięcy nastąpiła 
w Wiedniu pierwsza próba' skrytobójstwa 

Młoda para otruła się weronalem, 
tecz po usilnych staraniach, zdołano ją 
uratować od śmierci. 

Wiedziano już wówczas, że pożycie 
małżeńskie artysty filmowego musi się 
źle skończyć.' 

Maks Linder przyzwyczaił się do u-
żywania narkotyków i zmuszał żonę do 
hołdowania temu nałogowi. 

Ten człowiek, który na ekranie u-
miał rozśmieszać tłumy, w tyciu prywat 
nem był ogromnie smutny, przybity 1 
złamany. 

Nastrój jego wahał się zwykle mię­
dzy uczuciem zazdrości, a głęboką me­
lancholią. 

Maks Linder podróżował po świecie, 
zwiedził Hollywood, Szwecię i Austrię. 
Pracował zapamiętale i miał W kieszeni 
zawsze kilka kontraktów, które przed­
stawiały wartość kilkuset tysięcy dola­
rów. 

Ale artysta-oświadczył swym przyja 
ciołom, że nie długo jeszcze będzie na 
tym świecie i dodał — że nie odejdzie 
stąd sam... 

Maks Linder miał półtoraroczną có­
reczkę, która wychowywała się w Elion 
w czasie gdy rodzice odbywali rozjazdy 
po Europie. 

Dla tej córeczki kazał Maks Linder 
wybudować piękną willę w pobliżu Pa­
ryża. Osobiście opracował plan willi 
wraz z architektami. Dopóki willa nie zo 
stała ukończona — mieszkali w.hotelu. 

. Przed ośmiu dniami artysta rzekł do 
jednego ze swych przyjaciół: 

— Nigdy nie przestąpię progu tej 
willi... 

W ostatnich czasach między małżeń­
stwem powstały podobne ostre zatargi. 

W piątek o północy małżonkowie 
wrócili ze spaceru do hotelu. Mąż wydał 
rozkaz, ażeby nazajutrz nikogo nie wpu­
szczono do jego pokoju. 

Ale w sobotę,.wiedziona jakgdyby 
złem przeczuciem, przybyła do hotelu 
matka jego żony. 

Drzwi wyważono przy pomocy ślu­
sarza. 

Na łóżku leżało w pokrwawione] ble 

liźnie ciało Maksa Lindera i jego pięknej 
żony, a obok nich — brzytwa. 

Nie wiadomo czy Małgorzata Peters 
dobrowolnie postanowiła zakończyć ży­
cie, czy też zmusił ją do tego mąż. 

Koleje losu Maksa Lindera są chyba 
wszystkim znane. 

Właściwe jego nazwisko brzmi Ga­
briel Levielle. 

Początkowo występował w kabare­
cie i dopiero w roku 1905-ym odkrył w 
sobie talent artysty filmowego. 

Linder sam komponował swe gro­
teski lub czerpał tematy od swych spół 
pracowników. 

Cieszył się ogromną popularnością 
na całym świecie. Film z Maksem 
Linderem miał z góry zapewnione po­
wodzenie. 

Teraz — nawet film jego życia za­
kończył się sensacją. 

Ale na tym obrazie nikt z wielbi­
cieli Maksa Lindera nie potrafi się 
śmiać. 

W Paryżu wyświetlają obecnie sen 
sacyjny obraz p. t. „Płaczący klown". 

W obrazie tym nie występuje Maks 
Linder, ale tytuł ten nadaje się dosko­
nale do filmu jego życia. P. B. 

Czeski minister s p r a w 
zagrań. , B e n e s z , z e 
swoją ma łżonką po 
powrocie * Locarno. 

Radjotelefonja. 

Rozwój radiotelefonii postępuje bardW »* 
bo naprzód. ^ 

Oprócz Marconlego, pracuje obecnie 
reg najwybitniejszych techników * W j | r t « . 
nad udoskonaleniem tego epokowego wyf*1 

Juz w zeszłym roku czynione były p 

przesyłania fotografii droga radjowa-
Próby te Jednak zawiodły. ^ 
Dopiero obecnie udało się jednemu t fj 

bltnlejszych techników niemieckich dr. * 8

 rf, 
sowł z Lipska udoskonalić wynalazek Pr 

łania fotografii drogą radiowa. * j , , 
Próby dokonane w zeszłym tygodni" 

ły nadspodzelwanle bardzo dobre w y n 

W ciągu 10 sekund przesłana rost*'» ' ^ 
py do Ameryki droga radiowa fotograf!* 
mlarze 10vI0 cm. ^ 

Taka rekordowa szybkość w P f f e S ^ w 0 j j 
fotografii przyczyni sic ogromnie do t 0

 i V 

nowego wynalazku I będzie mógł by* 
rzystany w pierwszym rzędzie przez p ^ , 

Każdy będzie mógł otrzymać oryS""1' 
słanej do niego depeszy. 

Wynalazek ten przyczyni sle do P° ^ 
opłat telegraficznych, gdyż wielka , R F F L J e

k 0 , r i t 
ców telegraficznych będzie można z r

 toiir 
Z przesyłania depesz, dokumentów J io^OIgf 

fil droga radiową będzie równie* w ° g , a

 | k f l $«* 
stać policja kryminalna, która w cto*u 
kund otrzyma fotografie przestępcy 

Nowy wynalazek dr. Karolusa wy 
wrót w kinematografii. ^ 

Film wyświetlany w Paryżu czy J-"" 
będzie można przesłać droga radjowa "° 
na czy Lodzi. . (,gdl 

W ten sposób wytwórnie fftmowe o1 ^ 
Już wlecej robić odbitek rumowych. • # 
wyświetlany dziś w Nowym Jorku, b e ^ _ 
zajutrz wyświetlany w Lodzi. 

,vwoła P * * 

Zawrotne cyfry* 
""""""" rtfłfc' 

Oblegające w Londynie pogłoski o P« | o f d , 
tac.lach w sprawie sprzedaży trzech P>s

 it^v 
Rothermere są ciekawe ze względu n a p ° 0 jpf 
ne cyfry. Lord Rothermere odziedziczył P ^ 
cle swoim lordzie Northcllffe NAJBARDZIEJ", 
powszechnlony dziennik angielski j $y 
oraz wieczorne pismo „Evcning P°st 
dzielną „Weekly Dlspatcb". . ^ o * 1 

Obecnie zamierza pisma te sprzedać c . 
Berry, właścicielowi również bardzo p o r?. c«, 
go ilustrowanego dziennika „Daily GRAP n ' | cy 

Pertraktacjo przerwano z powodu 
(3 miljonów funtów) w ocenie wartości ^ 
tu; lord Rothermere żądał 15 milionów ^ 
(według dzisiejszego kursu około 42" * n kf l0* 
złotych, a więc tyle, Ile wynosi obieg ) k 0 " 
tów w Polsce), A lord Berry ofiarowuje » 
12 milionów. 

TKFFI. 

Szeroki gest. 
Na ulicy było ciemno i mokro. 
Smutne oczy latarń przedzierały 

spojrzeniami mgłę. 
Latarnie są podłe: gdy człowiekowi 

jest źle na duszy one zamiast, żeby go 
pocieszyć na złość patrzą smutnemi 
oczyma. 

Mołotkowowi było bardzo źle na 
duszy. A w kieszeni miał tylko zło­
tówkę, . . . . . ; :•.(... i 

Mołotkow człapał kaloszami po bło 
cie i gniewał się na pogodę. 

— Wszystko razem! 1 wstrętna po 
goda i deszcz! W ładny- dzień dćs,zcz 
rtie pada, a gdy i bez tego na ulicy jest 
błoto, wtedy I on przychodzi na. do­
datek!... 

Do domu nie chciało mu się wracać. 
W domu była wilgoć. Pod połamaną 
szafą szczury wychowywały swe po­
kolenie i czynności tej towarzyszyły 
przeciągłe, dreszczem przejmujące pis­
ki. A gospodyni uprzedziła go, że na­
pali w piecu dopiero w grudniu. 

Nie, do domu wracać — nie warto! 
A oprócz domu był na całym śwte 

cie tylko jeden Pietuchin. Ale Mołot­
kow nie mógł pójść do niego, gdyż zło 
tówka, stercząca w jego kieszeni D U Ż Y 
czona była właśnie od Pictuchlna 

Smutne myśli Mołotkowa przer­
wała maleńką, ale bardzo clraraktery-
styczua scenka: przez drzwi brudnej 
restauracyjki" lokaj wyprowadzał ja­
kiegoś podchmielonego gościa, trzyma­

jąc go pod rękę. Gość rzucał jakieś 
przekleństwa niewiadomo pod czyim 
adresem. 

— Tam kipi życie! — pomyślał Mo­
łotkow. 

Przypomniały mu się dawne czasy. 
— I mnie kiedyś wyprowadzono z 

restauracyjki pod rękę... Ktoby teraz 
w to uwierzył?... *łle się wtedy wy­
piło, ile zjadło!.. Tornedo a la., nawet 
zapomniałem jak to się nazywa... 

Machinalnie wszedł po schodach na 
górę, czuł jak zdejmuje z niego palto 
i ze zdziwieniem spojrzał w lustro na 
siwą, rozwichrzoną bródkę i pomarsz 
czoną twarzl 

Lecz gdy usiadł przy stoliku zapo­
mniał o tem, co widział w lustrze, stuk 
nął widelcem o szklankę i zamówił pół 
czarnej. 

— Niby to już gdzieś jadłem obiad... 
Tak.. No, a-teraz., wstąpiłem niby na 
pół czarnej..; Już dawno nie byłem • w 
restauracji.. Nie wiem, jak to u < nich 
teraz wygląda... Czy tu tak samo jak 
zawsze?... * 

Powoli pil kawę i przyglądał się u-
ważnie publiczności. 

Trzej panowie piją wódkę 1 zama­
wiają coś u kelnera. Kelner zapisał coś 
w notesie i pobiegł w stronę bufetu. 

— Pssl! PsstL — zatrzymał go 
Molotkow i wzniósłszy brwi, zapytał 
tajemniczo: 

— Co oni zamówili? 
— Barszcz! 
— Dur-r-r-nie! — oburzył się Mo­

łotkow. — Nie umieją jeść! Zjedliby 
rosół z pierożkami, a nie barszcz! Też 
nie mogli nic innego wymyśleć — tyl­
ko barszcz! 

— Przepraszam... — bąknął kelner 
i pobiegł do kuchni. 

Mołotkow zatrzymał go w drodze. 
— Zaczekaj pan... Powiedz im 

pan, że ja tak radzę... Ja — Mołotkow.. 
— Przepraszam... Nie mogę.. Do­

brze... 
Kelner uciekł, a Molotkow nie mógł 

się uspokoić: 
— Barszcz! Durrrnle!... I tacy ła­

żą do restauracji! 
Przy sąsiednim stoliku siadła jakaś 

parka. Zamówiła coś niezrozumiałego. 
Mołotkow znowu przywołał kelne­

ra i zapytał: 
— 'Co zamówili? 
— Sznycel. 
— Sznycel? r— Molotkow zmarsz­

czył brwi .i zamyślił się poważnie. 
— Sznycel?.. To jeszcze nic, tak 

to można. A < kazali z jajkiem usma-
• rzyć?... Tego nie mogę zrozumieć, 
co? Sznycel trzeba koniecznie z jaj­
kiem smarzyć. Powiedz im pan, że ja 
tak radzę.. Pan Molotkow. Zapamięta 
pan nazwisko?.. Pan Mołot-kow!.. 
Koniecznie z jajkiem... 

Lecz kelner uciekł z taką miną, jak 
gdyby nie zależało mu na tem, czy 
sznycel będzie usmarzony z jajkiem, 
czy bez jajka. 

Mołotkow rozejrzał się po sali i 
uśmiechnął się gorzko. 

— I to są ludzie!... Piją jakąś lurę!.. 
Barszcz!.. A co to jest barszcz? Ko­
mu jest on potrzebny?.. Żyją, jak 
ślepcyu. Tamten — żółty siedzi z ko­
bietą i czyta gazetę. Cham! Psst! 
Panic starszy!... Spójrz pan co tam się 
dzieje! Siedzi z kobietą i czyta gaze­
tę ! Prawda, że' to. dowodzi o braku 
wychowania! Co?... 

Wpił się wzrokiem w twarz kel­
nera i szukał u niego spółczucla. Lecz 
kelner uśmiechnął się zgryźliwie i od­
szedł. 

r— I to jest służba!... — pomyślał 
Mołotkow. — To ma być kelner! Mo­
gę przecież być najbogatszym człowlc 

kiem a ubierani się byle-Ja k l , , f l k 0 ^! 
stem skromny! Dziś może t y k w i e 
pół czarnej, a jutro przyjdę » ] W\ 

tuziny flaszek szampana;-\uStr&-
rozbiię może te w s z y s t k i e ^ ' 

dwa 
jutro rozniję może te wszy31-'-- 0row?. 
Jutro może mnie tak samo wjj^ p S a 
dzą pijanego na ulicę!.. JSteg^nj W 
krew, wiedzą, że mam w Kies* ^ r r 
ko jedną złotówkę Pietruchina-. oll0rii< 
mu przyrzekłem ppd słowem 
że zwrócę dług za trzy dni- „,-ygn^ 

Wspomnienie o złotówce PJ x V tcJ 
biło starca jeszcze bardziej. T ^es0'* 
chwili muzyka zagrała jak3-5 . 
melodję. x< P-sSt' 

— Idjoci! Żyć nie ^ t \ n o Pf 
Panie starszy! Jakie pan FTO ^ j o d : * 
dawał?... Jak?.. „ L a f l t ? \ J *»nf 
Pić nie umieją!.. Powinni by" -
wić „Ponte-ka..." jak to sie 
No, może .pąn iść... ' l C \ 

Trzej panowie wypili p a r 

płacili i wyszli. , „ n 

Mołotkow przywoła? kelner*" 
— Ile panu zostawili? ••' 
- r Czterdzieści groszy. ' . ty r>5° 
— Czterdzieści gorszy / a

 M 

by?... Idjoci! . du^ 

JA-

Skoczyfz krzesła i spoir z a ,

s i f c 

PA­

nie na całą salę. Zdawało m_u 
wet w tej chwili, że jest W I S 
dy i nosi smoking. n r t V t a l 

— Ile się należy? r~ 
trząc obojętnie w inną stronę-, . 

— Dwadzieścia pięć &flQCtf % 

Wsunął rękę do kieszeni-n k: eni. j , 

rzekł. usu^. 
błysły mu niesamowitym D ' a S <~" * 

— Proszę! — 
nerowi złotówkę 

Tak, to był gest! - G F L J S 
', wciągając w garcn-i t r?ec łotkow, 

tarte palto I starając sie nlft 
lustro. — Niech wiedzą z k ' n 

czynienia! Tiuiuac/.v' U. 
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.Dzień t a r g ó w i bicia w pulpity. 
W sejmie toczyły się gorące debaty na temat, jak ostrą może być opozycja, aby 
"Y*a toSerowana. — „Wyzwolenie" stoi mocno przy swych słusznych postulatach. 

Konwent seniorów. P ^ ^ 0 2 d a w c a Parlamentarny „II. Re 
donosi nam telefonicznie z War 

P 
-•ciem ciężkości wczorajszej dzia-

posiedzenie k o n w

S

e t P a r l a m e n t u b y l ° 
mar-..» i e n)°-"ów, zwołane przez p 

**re, 

k 
: o n W e n t u 

-zalka Rataja, który w ten sposób 
^e*S->Wji} na obstrukcją, prowadzoną 

P"ez „Wyzwolenie". 
Nie ulega wątpliwości, że klub ten, 

"j j a c y bez zastrzeżeń przy swych po-
w . t a c h istotnego nadania ziemi stano-

1 chłopskiemu nie ustąpi ze swego sta­
wiska. 

pomoże tu am" straszenie regula-
^ r n < ani t.zw. „Przywołanie do porząd 

Przez zapisywanie do protokółu pp. 
jy w Wyrzykowskiego, Seydy i Srao 

posło p-wje c [ t pomiimo represji, posta­
wili w 

Uczciwy sposób wywiązać sią 
^wiązań, zaciągniętych względem 

wyborców. 
l enarn e posiedzenie przed połud-
°d'było się przy względnym spoko-'tera 

scen burzliwych nie doszło, to 
°brady toczyły się żółwim krokiem. 

^ godz. 4-ej po poł. „Wyzwolenie" 
r ^ ^ 0 do obstrukcji czynnej i stuka-

Pepity uniemożliwiły dalsze prc-
obrad. 

?od>'}r i lero P r z e r w a w posiedzeniu zła-
hłi sj* sytuację, którą prawdopodobnie 

t To będzie zupełnie wyjaśniona. 

Przebieg posiedzenia konwentu sen-
jorów, który trwał 3 kwadranse jest na­
stępujący: 

Marszałek Rataj, otwierając zebra­
nie, zaznacza: 

— Zwołałem konwent, aby kluby 
miały możność zastanowienia się nad 
obstrukcją „Wyzwolenia". 

Poseł Poniatowski (Wyzwolenie): 
— „Wyzwolenie" prowadzi obstruk­

cję ze względów merytorycznych. Projekt 
ustawy rolnej z poprawkami senatu bę­
dzie tylko świstkiem papieru 1 naruszy 
powagę sejmu. 

Marsz. Ratajj 
— „W ciężkich chwilach, które prze­

żywa społeczeństwo, żądam od sejmu 
pracy i nie pozwolę na to, by izba w tej 
pracy ustała. 

Pos. Barlicki (PPS.). 
— Należy spróbować drogi komor orni 

sowej. Proponuję, aby marszałek odro­
czył posiedzenie do soboty i wziął w swe 
ręce pośrednictwo. 

Poseł Gląbłński (Zw. Ludowo-naro­
dowy). 

— Obstrukcja obniża powagą sejmu. 
Nie można dać się steroryzować. 

Pos. Śliwiński (Związek chłopski) 
— Chociaż klub mój nie brał udziału 

w obradach, jednakże obstrukcję będzie 
my stosowali jeszcze ostrzej. 

Pos. Jaroszyński (Ch. N.). 
— Klub mój zwalcza ustawę na rów­

ni z „Wyzwoleniem", chociaż z innych 

względów. Pomimo to klub żąda ścisłe 
go stosowania regulaminu. 

Pos Putek (Wyzwolenie) Nie oba­
wiajmy się pogróżek zarówno ze strony 
opinji publicznej. Jak I regulaminu. Go­
towi jesteśmy wejść na drogę kompro­
misu. Marszalek, do którego mamy za­
ufanie, niech weźmie w swe ręce me­
diację. 

Pos. Klernik (Piast) nie godzi się ze 
stanowiskiem „Wyzwolenia" 1 nie mo­
że brać odpowiedzialności za ustawę, 
gdyż Jest ona wynikiem kompromisu 
Obstrukcji nie aprobuje. Wniosek pos. 
Barllcktego popiera. 

Pos. Poniatowski (Wyzwolenie) 
— Jedyną osobą uprawnioną do per 

traktacjl Jest marszałek. Rząd specjal­
nie w tej sprawie poczynił różne kon­
cepcje, aby się otrzymać przy życiu i 
dał stronnictwom zobowiązania oraz 
przyrzeczenia, wzajemnie się wyklu­
czające. 

Marsz. Rataj: 
— Rząd zwrócił się do mnie dziś z 

żądaniem załatwienia w najbliższym 
czasie projektu ustawy sanacyjnej. 
Wobec tego uwalam, te wszystkie kin 
by zaaprobują wniosek posła BarBckle 
go i zamykam posiedzenie. Plenarne 
posiedzenie sejmu wyznaczam na Jutro 
o godz. 3-ej popołudniu, a w mltdzycza 
sie rozpocznę rokowania z klubami. 

Około godz. 18 m. 15 dzwonek w 
kuluarach oznajmił, że posiedzenie roz­

poczyna się ponownie. Trwało ono za­
ledwie kilka minut, poczem marszałek 
udał się do swego gabinetu. 

Widzieliśmy jak 4o biura p. marsza) 
ka wchodzili różni posłowie 

. z posłem Witosem na czele 
Jednakże istotnych rokowań jeszcze 
dziś nie rozpoczęto. Rokowania wła­
ściwe rozpoczną sę dopiero jutro rano. 

Sondowanie opinji. 
Niemniej jednak sondowano już op*. 

nję poszczególnych posłów. 
Punktem ciężkości tej trudnej t za* 

wiłej sprawy jest jak się korespondent 
„Republiki" dowiaduje, artykuł 31 usta­
wy, traktujący 
o wykupieniu ziemi z sum budżetowych 
(tak brzmi poprawka senatu). 

0 He poprawkę tę uda się złagodzić 
w sensie żądań „Wyzwolenia", które 
słusznie twierdzi, że 
Jest to zupełne pogrzebanie reformy rol­

nej, 
gdyi skąd wziąć fundusze na wykup 
Ziemi, wówczas też inne sprzeczności 
dadzą się łatwo usunąć, a wtedy ob­
strukcja się skończy. 

O nastrojach klubów w stosunku 
do rządu dobitnie świadczy okrzyk je­
dnego z piastowców, opuszczającego 
konwent senjorów: 

—- Jak długo niema reformy rolnej, 
tak długo niema mowy o żadne] sana­
cji! 

^era spirytusowa w Wilnie. 
^° się dzieje w urzędzie prokuratorskim i izbie 

skarbowej w nieszczęsnym mieście? 
łUn.? IM"ay'ozdawca parlamentarny „H. 

v. . 1 telefonuje: 
iy^' l e Przebrzmiały jeszcze echa nadu-
Jm k u r a t o r a Hurczyna w Wilnie gdy 
L 0 nowej aferze dowiaduje się nasz 

^ l n i e i ą c a w Wilnie fabryka wyro-
a'koho]owych pod firmą 

t*& i ł „Zloty Róg" 
P r 2 e d akcyzą około 25 tysięcy li-

to^/^Ystego spirytusu na czem skarb 
*Vsie -m u ion sto siedemdziesiąt siedem 

j^Y złotych straty. 
^ a l y p T a c 0 w n a i : ł e ) n r a 7 < niejaki 
% l e°°w, któremu Jeden z dyrekto-
^tyf 0 1* 5 0 1 1 „wydanie" bezakcyzowego 
Ncu" 8 1 1 t ł o ż T ł w wileńskim urzędzie 
ItjL r atQrskim dowody rzeczowe, i do-
h pjjty stwierdzające te nadużycia, 
*tewtv y m C e a s 5 * okazało się, że doku-
^cVod* ^ i a ' e n j n i c ł y sposób zaginęły 

l 6 r de w lej sprawie na własną 
PQ&tanowil przeprowadzić poseł 

Stanisław Hellman (Wyzwolenie). Wów­
czas okazało się, że naczelnik wydziału 
akcyzy wileńskiej izby skarbowej p. Żą-
gołowicz przyznał, iż istotnie dokumen­
ty te zginęły i te najprawdopodobniej 
skradł je pewien urzędnik akcyzowy, na 
którego padło podejrzenie j który na­
tychmiast został wydalony. 

W Wilnie krążą jednak pogłoski że 
autentycznie dokumenty, stwierdzające 
winę „Złotego Rogu" zginęły przed do­
staniem się do izby skarbowej, a skra­
dzione w tej ostatniej Instytucji dokumen 
ty były falsyfikatami. 

Zapytany przez korespondenta „Re­
publiki" poseł Hellman w jakiem sta<ł-
jum znajduje się ta sprawa oświadczył: 

— Zwróciłem się do najwyższej izby 
kontroli państwa i do odnośnych władz 
państwowych, Jednocześnie też składam 
wniosek w sejmie w sprawie „porząd­
ków", panujących w wileńskiej izbie 
skarbowej i wileńskiej prokuraturze. 

Teróryści przed sądem. 
^•"awa w s p ó l n i k ó w Bag ińsk iego i Wieczork iew icza 

z o s t a ł a odroczona . 

w w C 2 o . k o r - »H. Repubiiiki" (b) telef: 
ii 0 ska f ^ W sa-dzie apelacyjnym na ła 
s MLr- r. Z O nych zasiedli teroryści: Luc-

? s k i - Mieczysław Rotter i Mie-
, S ą d

 r a s i ń s l < i . 
W1*8 15 ^ r ^ ° w Y w Warszawie skazał 
ti?'e do c>Cżkiego więzienia za nale-

'ego • ° ^ a . n 5 z a c i i terorystycznej Ba­
li 1 i e c z o i r k ' c w i c z a ' 
^ o n j * y§ l a .dają oskarżeni? Wcho­
du ^ ba A ę uśmiechnięci. Ubrani na-
k °ard przyzwoicie, a Rotter na-
V *nieł e l € $ a n c , k o . Bielizna lśni zda 

8 0 ą b i a ł o ś c i a . chociaż od dłuż-
» ^ J**u przebywają w więzieniu, 

^ . ^ ' e obrończej adwokaci pp.: 
- l T\*ti&7vr, Berenson i 

Przeworski. 
Obrońcy, przed referatem złożyli 

wniosek o wezwanie na rozprawę, w cna 
rakterze świadków: p. Plachidę, urzędni 
ka 2-go oddziału sztabu, który z ramie­
nia władz woiskowych prowadził docho­
dzenie co do bomby t. zw. „częstochow­
skiej", posłów: Kozickiego i Pragiera, 
członków sejmowej komisji prowadzącej 
śledztwo w sprawie zamachów terorysty 
cznych, p. Swolkienia, szefa wydziału 
bezpieczeństwa ministerjum spraw wew 
nętrznych, pp. Lublingerową i Klejnową, 
u których mieszkał Wieczorkiewicz. 

Sąd zdecydował sprawę odroczyć i 
wezwać na następny termin p. Płachidę, 
posłów Kozickiego i Pragiera, oraz pp. 
Lublingerową i Klejnową-

Oszczędności—całą parą! 
Ustawy oszczędnościowe, oszczędności w budżetach 

i sądach. 
Warszawski sprawozdawca parla­

mentarny „Republiki" telefonuje: 
Premjer Grabski przyjął dziś prezesa 

najwyższej izby kontrolnej Żarnowskie-
go z którym omawiał ustawy oszczędnoś­
ciowe wniesione do sejmu. Omawiano 
przedewszystkiem sposób stosowania w 
praktyce tych ustaw. Następnie premjer 
odbył naradę z komisarzem oszczędnoś­
ciowym Moskalewskim, dyr. departamen 
tu skarbowego Kauzikiem i Żaczkiem 
oraz naczelnikiem wydziału tegoż mini­
sterstwa, Grodzieńskim, który omawiał 
sprawę oszczędności budżetowych. 

V 

W dniu dzisiejszym w ministerstwie, 
sprawiedliwości pod przewodnictwem 
wicemin. Siennickiego i przy udziale 
wyiszych urzędników z sądownictwa 
stołecznego odbyła się narada w spra­
wie uproszczenia rachunkowości w ~Ą-
dach. Postanowiono, że na terenie byłego 
zaboru rosyjskiego zostanie wprowadzo­
ny system stosowany w Małopolsce co ró 
wne są skasowaniu kas sądowych i 
wprowadzeniu na ich miejsce ksiąg pie­
niężnych. 

Nadto postanowiono przyjmować •# 
sądach okręgowych opłaty w znaczkach 
pocztowych. 

Uparci litwini 
zabagniają pacyfikację wschodniej Europy. 

Sprawozdawca parlamentarny ..Re­
publiki" telefonuje: 

Wobec bałamutnych informaqi o prze 
biegu obrad w Lugano podanych przez 
prasę warszawską, p. minister Wasilew­
ski w wywiadzie, udzielonym prasie oś­
wiadczył co następuje: 

— Podczas rokowań w Lugano ujaw­
niło się, że delegacja litewska zachowa­
ła się z daleko większą powściągliwoś­
cią niż w Kopenhadze. 

Usiłuje ona przekonać delegację polską 
że sprawy komunikacji klocjowej nic sa 
częścią integralną kwestji, stanowiącej 
zagadnienie spławu Niemnem do Kłajpe­
dy, Oczywiście nie mogliśmy się na to 

zgodzić tembardziej, łe nie odpowiada 
to ani stanowisku konferencji ambasa­
dorów anj też komitetowi tranzytowemu 
ligi narodów. 

Przedstawicie] rządu litewskiego wy 
sunął oryginalne oskarżenie, że dążylif-
my do utrwalenia normalnych stosunków 
między Polską 1 Litwą. 

Istotnie zasadniczą tendencją rządu 
polskiego jest dążenie do ostatecznego 
unormowania stosunków polsko-litew­
skich i tego się nie wypieramy. 

Chodzi nam bowiem szczerze o pasy-
fikację Wschodniej Europy. Że litwini 
zajmują wręcz odwrotne stanowisko nad 
tem możemy tylko ubolewać. 

Rokowania polsko-niemieckie. 
Sprawozdawca parlamentarny „Repu 

bl iki" telefonnie z Warszawy: 
P?d przewodnictwem pre/. Grabskie­

go przy udziale min. Klarnera i Jani­
szewskiego oraz wicemin. Dolcżala i na­
czelnika wydziału MSZ. Łukasiewicza od cji w Berlinie. 

była się dziś konferencja w sprawie roko 
wań polsko-niemieckich. 

Jak się warsz. kor. dowiaduje na kon* 
ferencii tej przedyskutowano dyrektywy 

[ jakie mają być przesiane naszej delega-

ś 
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Wiadomości mim. 
Dzlt. t Leand. W , P. 
Jutro: Nikandra i Kar. 

Wschód słońca o g. 6.29 
Zachód o g. 4.10 
Wscta. księtycł o g. 11.17 
Zachód o g. 7.89 
Długość dnlt 8.40 
Ubyło dntt g. 6.09, 

W dniu dzisiejszym w lokaju komisji 
poborowej przy ulicy Traugutta 10 odby 
wa się rejestracja 

rocznika 1906, 
Wszyscy mężczyźni urodzeni w tym ro­
ku, a których nazwiska rozpoczynają się 
od litery S i Ś muszą się zgłosić do loka­
lu komisji wraz z paszportem lub innym 
dokumentem, stwierdzającym tożsamość 
danego osobnika oraz z metryką urodzę 
nia. 

W razie nieposiadania żadnego pra 
womocnego dokumentu, należy się udać 
z fotografją do odnośnego komisariatu 
policji, gdzie dyżurny policjant potwier 
dri tożsamość. 

Komisja czynna jest od godziny 8-ej 
do 3-ej bez przerwy. 

Winni niestawienia się do komisji re 
lestracyjnej zostaną pociągnięci do od' 
powiedzialności i grozi im kara 500 zło­
tych lub 6 tygodni więzienia albo też o-
bie kary łącznie. 

Zebrania kontrolne 
r o c z n i k ó w 1890 , 1895 , 1898 , 

1897 , 1 8 9 9 , 1 9 0 0 i 1901. 
Od kilku dni odbywają się na terenie 

Łodzj zebrania kontrolne roczników od 
1890 do 1901-go. 

Ci, którzy nie zadośćuczynią ob©wiąz 
kowi stawienia się do kontroli, zostaną 

•ciągnięci do surowej odpowiedzialnoś­
ci karnej. 

Na terenie Łodzi czynne «ą trzy korni 
sje kontrolne. 

Dziś, w piątek, do lokalu 1-ej komrsft 
kontrolnej przy ul. Konstantynowskiej 64 
mają się zgłosić wszyscy rezerwiści 

rocznika 1890-go 
których nazwiska zaczynają się od Stery 
H, Ch, U J . 

Do lokalu komisji numer 2 przy ulicy 
Konstantynowskiej 81 mają się zgłosić 
rezerwiści 

rocznika 1895 
których nazwiska zaczynają się od Kiery 
H, Ch, I i J. 

Do lokahi komisji numer 3 przy ul 
Wólczańskiej 203 mają się w dniu dzlsiej 
szyra zgłosić wszyscy rezerwiści 

rocznika 1901 
których nazwiska zaczynają «ę od lite 
ry F. (R). 

Przed kilku dniami pisaliśmy dość 
obszernie o tem, źe w życiu spolecznem 
powstało nowe zło przez wprowadze­
nie elementu walk partyjnych na teren 
walki z korupcją i nadużyciami. 

Podaliśmy, jako klasyczny przykład 
tego zła, walki i tarcia w radzie kasy 
chorych. 

I rzeczywiście dzieją się tam histo-
rje, godne pi^ra autora „Monachoma-
chjl". 

Obecnie modną jest w tych opano­
wanych szałem partyjnlctwa sferach 
„wielka afera owocowa". 

Oto w swoim czasie wydział gospo 
darczy kasy chorych zakupił dla labo­
ratorium tej kasy 

klika koszyków malin i wiśni. 
Właściwie na zapłaceniu rachunku 

dostawcy powinnaby się taka tranzak-
cia zakończyć. 

Cóż jednak robi złośliwy chochlik? 
Oddaje wydział gospodarczy w ręce 

jednej, a wydział apteczny w ręce dru­
giej partji 

To wystarcza! 
Jedna strona przypuszcza generalny 

szturm do wydziału gospodarczego, 
druga w odpowiedzi miota gromy na 

O zapomogi 
dla robotn ików, pracujących przez 

1—2 dni w tygodniu. 
stara się związek „Praca 

Przedstawiciel związku „Praca" w 
funduszu bezrobocia, p. Ogtowski, po­
stawił wniosek o przyznanie zapomogi 
robotnikom zatrudnionym jedynie dzień 
lub dwa dni w tygodniu, w wypadku 
gdy zarobki ich nie Wynoszą tyle, co za 
pomogą. 

Fundusz bezrobocia nie wypowie 
dział się w tej sprawie i przesłał ją do 
zadecydowania zarządowi głównemu 
funduszu bezrobocia w Warszawie. 

Związek „Praca" postanowił zwró 
cić się do swych posłów w Warszawie 
by w sprawie tej interweniowali.-

Związek opiera się na art. 3 ustawy 
upoważniającym ministerstwo pracy na 
wniosek głównego zarządu funduszu 
bezrobocia do przyznania zasiłków tym 
pracownikom, którzy w ciągu tygodnia 
nie zarobili tyle, He wynosił ich zarobek 
w ciągu 3 dni. (b) 

Mal i ludz ie d o w ie lk ich i n t e r e s ó w . 

Straganiarshie metody walKi 
zatruwają atmosferę życia społecznego. 

Zgniłe wiśnie i maliny są mniejszem złem. niż 
wasza głupota, panowie przywódcy! 

Wystarczy wziąć numer taldęg0 ^ wydział apteczny, i były zarząd kasy. 
De facto jedni zakupili uaapsuty to­

war, drudzy nie poddali go analizie i nie 
spreparowali. 

Zawinili wszyscy, ponieważ nie my­
ślą o swych obowiązkach, nie robią te­
go, za co pobierają pensje, a cały wol­
ny czas poświęcają na kopanie dołków 
pod przeciwnikami politycznymi. 

Ogól ubezpieczonych wychodzi, o-
czywlście na tej demagogicznej walce 
swych urzędników i opiekunów, jak 
Zabłocki na mydle. 

Obojętne, czy chodzi tu o wiśnie i 
maliny, czy o kwalifikacje naukowe, 
czy o wewnętrzno - organizacyjne spra 
wy — ze wszystkich kątów wyziera 
obmierzły gad prywaty 1 Interesu par­

tyjnego 
przy zupelnem lekceważeniu interesów 
tych, którzy to towarzystwo wzajem 
się żrące, z ciężkiej pracy utrzymują. 

Dochodzi do tego. że prasowe orga­
ny partyjne, miast kształcić robotnika 
i wyrabiać go pod względem społecz 
nym i klasowym, stają się 

stekiem porachunków partyjnych 
sącząc w dusze swych czytelników jad 
zwątpienia i nieufności do organizowa 
nia się wogóle. 

owo. 

sma do ręki, aby stę przekonać, 
wielkie niebezpieczeństwa dla klasy r 

botniczej tkwią w takich metodach ..P 
cy I rozwoju". ^ 

Korupcja moralna i jej nieodzo^ 
siostrzyca, demagogja, są równie 
kiem złem, jak korupcja materialni u 

dziejstwa i nadużycia! w , 
Proszę sobie, dla przykładu, 

zić, że 
oficjalny organ P, P. S. „Łodzianin" J 
rzuca m. In. wydziałowi gospodarek 
kasy chorych, że kupił to, czy " 

*yda. ^ 
Na takie manowce może spro** • 

wzniosłe idee społeczne tępota i ** u p 

ta ludzi małych, którzy chyba 
przez fatalna pomyłkę stall sle 

dyram! potężnej masy robotalct^ 
walczącej krwią serdeczna o kP5^' 
spokojniejsze jutro 1 $ 

Chrystus powrozem wypędzi! on 
handlarzy ze świątyni. n t $ 

Gdyby dzisiaj zmartwychwstał- P 
pędziłby od koryta te falangę .jt* 
wódców" nie powrozem, a rozP a I o n 

żelazem I 

Nie m o g ą się dogadać! 
:o:-

lim tur iliml i Minut 
będzre 2-gim wydaniem traktatu wersalskiego 
Niewiadomo tylko, która ze stron 
podoisze, a która... nie wykona. 
Jak wiadomo, podczas pertraktacji 

między zarządem kasy chorych, a le­
karzami kasowymi co do umowy głów­
nej, powstał nowy zatarg o lekarzy re­
jonowych, których projekt kasy cho­
rych osiedla w odpowiednich dzielni 
oacb, podczas gdy lekarze domagają 
się, aby siedziba lekarza rejonowego, 
znajdowała się tam, gdzie leKarz mie­
szka. 

Ponieważ kasa chorych domaga się 
jednak, by lekarz rejonowy zamieszkał 

w wyznaczonej mu dzielnicy, i aby u-
bezpieczem* z tej dzielnicy zwracali 
się jedynie do niego, dalsze pertrakta­
cje między lekarzami a zarządem ka­
sy chorych zostały zawieszone w ce­
lu naradzenia się. co trwa już klku ty­
godni. 

Obecnie związek lekarzy zwrócił 
się do kasy chorych z kategorycznem 
żądaniem wznowienia pertraktacji w 
Sprawje umowy głównej, b. 

System licytacyjny kasy chorych 
zainteresował bardzo ministra pracy, 

k t ó r y p r z y s ł a ł do L o d z i inspekc ję d la z b a d a n i a t e j s p r a w y 

We wtorek, dnia 3 listopada r. b. od­
było się pod przewodnictwem p. Kału­
żyńskiego posiedzenie zarządu kasy cho 
rych m. Łodzi. Obrady, Jąk zwykle, roz­
poczęły się od interpelacji członków zat 
rządu, na które odpowiedzi udzielał dy­
rektor. W związku z interpelacją w spra 
wie zaległych poborów felczerów, dy­
rektor przedstawił krytyczny stan finan 
sów kasy chorych I wyraził przypusz­
czenie, że zaległe pensje zostaną częścio 
wo wypłacone w ciągu przyszłego ty­
godnia. 

W komunikatach przewodniczący po 
dat do wiadomości, iż przedstawiciel 
okr. zw. kas w Krakowie zwrócił się 
z propozycją dostarczania kasom mało­
polskim leków, wytwarzanych w labora 
tnrjum kasy Chorych m. Łodzi. Propozy­
cję tę z chwilą otwarcia nowourządzo-
nego laboratorum farmaceutycznego u-

znano za możliwą do przyjęcia. W naj 
bliższych tygodniach oczekiwać również 
należy analogicznej propozycji ze stro­
ny okr. zw. kas pomorskich. 

Pozatem przewodniczący zakomuiii 
kowal, że w ubiegłym tygodniu z pole 
cenią p. ministra pracy przybyła inspek 
cja z ramienia O.U.U. w Warszawie w 
osobach dyrektora p. Siwika 1 główne­
go Inspektora O.U.U., celem zbadania 
zarzutów, jakfie pojawiły się ostatnio w 
prasie w związku z systemem Ilcytacyj 
nym kasy chorych. Inspektor O.U.U. ba 
will w Łodzi dwa dni, zapoznając się 
szczegółowo z powyższą sprawą, 

W końcu uchwalono zwołać na so­
botę, dnia 7 b. m. nadzwyczajne posie­
dzenie zarządu kasy, poświęcone spra­
wie umowy ze związkiem lekarzy oraz 
reorganizacji pomocy obłożnie chorym-

UMIE 

Ossi 
Oswalda 

Urlopów 
d o m a g a j ą s ię robo 

kanal izacyjni* 
Przy radzie związków 

t u l * 

odbyło'się pierwsze °$2*A,W< . Ja' 
związku zawodowego roooWj yo&o0 

trudnlonych przy kanalizacji -
£ach. 

Po dłuższych debatach P ^ d a f l 3 ! 
zwrócić się do magistratu i ^ , i 
przyznania tym robotnikom *^to* 
jakto otrzymują inni robotwc' 
w i b. u 

4,000 ząbków d z W * f / t t 
naraża na azwanł* n»»3 

łódzki - letnik6 „Uff 
Przy pogotowiu miejskim «' ^g, 

0tP 

bulatorjum dentystyczne 
przez magistrat, Poczerń - $ 
biedniejszych dzieci ze s ^ ° „ n , n o C -
nych otrzymują bezpłatniei p ^ y tf. 

go ambulatorium i z 
1926 r. zostanie ono skasowai 
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Posiedzenie rady miejskiej zerwane. 
Przy dźwiękach „Czerwonego Sztandaru" lewica opuściła wczorajsze zebranie. 

Galerja, zapełniona pracownikami elektrowni, brała czynny udział w obradach. 
posiedzenie rady miej 

cw^czelo się pod wrażeniem grożą-
n lo

so strejku elektrowni. Oalerja zapeł-
tro* była przez pracowników elek-

feleni?6*1 Przystąpieniem do porządku 
\ic "ne8o radny Lichtenstein domagał 

^g łosowania wniosku 
p w sprawie elektrowni. 

*!aiiio?ewodniczący p. Wolczyński, za-
fettT«?c s i ę dotychczasowym zwycza-

fwiadczyl, że wnioski nagle będą 
l t iŁnne o P ° w y c z e r p a n i u P ° r z a - d k u 

? c , w k o temu 
^'-protestowali radni z lewicy, wo-

L*ego wniosek został istotnie odczy 

fc%nioskodawcy0stwierdzili co nastę-
r ? e d k i lku n a s t u dniami 

^ f t j ^ t e c i e "elektrowni przez no-
J^NŻ!onariuszy, przyczem miasto 

5jstratuWanc
 j e s t p r z e z 4 c z ł o n k ó w 

w Grand-Hotelu 

leli eSf z y m czynem nowych wlaścl-
iiaii iT.Kt,rownl było to, że panowie Ul-
1 4?. > ki I Tołłoczko przeprowadzl-

n a k a s ę emerytalną dla pra-
"Otfnrt • • zabronili urządzania zebrań 
C S n a c h biurowych i 

radnych Andrzejaka I Rapal-
°raz funkcjonariusza związku p. 

. Wa»H I Zakrzewskiego. 
W l e n i e to jest zemstą, gdyż pa-
ClHo r!iI? ro i , ,H Interesów miasta prze­
rw'" 1 a n i u elektrowni w obce ręce. 0̂Skr2iai w elektrowni grozi strejk, 

7 W a . W c y wzywają radę miejska. 
Slom j

 a Protest przeciwko zarzą-
%t a "! dyrekcji elektrowni 1 aby za-
, Mitnn o l a n l a t yc " zarządzeń. 

l • ? d czytania wniosku, został on 
Wl^kszość odrzucony. 

Q Gwizd na galerji. 
Przyleła ten krok rardy mlej-

^ y ' z d e m I okrzykami: 

L^T? u tracono dalsze dwa wnioski %ącJ'f zenie glosowania przy nie-
o k r z y k a c l 1 salcrji. 

gracja r. Rapalskiego. 
% S P a } s k l prosi o głos 1 składa na-
h-H^igl oświadczenie: 
> i e f f 2 0 * c radziecka, nie dość. że 

coC,a sprawę elektrowni, ale 
a się przed podłeml oszczer­

stwami w prasie. 

Panowie z większości zamieścili w 
„Kurjerze Łódzkich" wczoraj artykuł, 
w którym zarzucają wydalonym z elek­
trowni pracownikom, nadużycia i de­
fraudacje. 

Jest to stek kłamstw i oszczerstw, 
które potępia całe społeczeństwo. 

Właściciele elektrowni kupili sobie 
ludzi za posady, ale my nawet wobec u-
traty posad nie damy się kupić". 

W o b r o n i e p a n ó w : 

Andrzejaka, Zakrzewskiego 
i Rapalskiego 

Staje związek pracowników instytucji użyteczności 
publicznej. 

Szanowna Redakcjol 
Uprzejmie prosimy o umieszczenie w 

poczytnem piśmie Sz. Panów następują­
cego: 

W dzisiejszym nr. „Rzeczypospolitej" 
oraz w nr. 303 z dnia 5. 11-25 r. „Kurje-
ra Łódzkiego" umieszczony został arty­
kuł pod tytułem „Przełomowy dzień za­
targu w elektrowni", w którym poza 
stekiem kłamstw, wyssanych z palca, 
znajduje się taka ordynarna i obliczona 
na szczególny efekt insynuacja, że p.p. 
M. Andrzejak, J. Zakrzewski i S. Rapal­
ski wydaleni zostali z elektrowni przede-
wszystkiem dlatego: 

po 1) ie jako członkowie dawnej kasy 
emerytalnej popełnili fakt niesłychanych 
nadużyć, a mianowicie kwotę czterystu 
kilkunastu tysięcy złotych kasy emery­
talnej rozdali uczestnikom kasy i 

po 2) że uważali elektrownię za pla­
cówkę czysto — partyjną, na której tero 
ryzowali jej pracowników, którzy bądź 
to nie chcieli należeć do PPS., bądi też 
nie godzili się na prenumeratę „Robotni­
ka". 

Z oburzeniem protestując przeciw roz 
siewaniu tych bezczelnie kłamliwych 
wieści, mających za zadanie rzucenie 
cienia na wysoką uczciwość i prawość 
charakteru członków naszych p.p. M. An 
drzejaka, J. Zakrzewskiego i S. Rapal­
skiego, konstatujemy co następuje: 

po 1) kłamstwem jest, jakoby p.p. M. 
Andrzejak, J. Zakrzewski i S. Rapalski 
popełnili kiedykolwiek i jakiekolwiek, a 
cóż dopiero „niesłychane" nadużycia, 

po 2) kłamstwem jest, jakoby jakieś 
kwoty.pieniężne, należące do kasy eme­
rytalnej, rozdali (?!) uczestnikom kasy i 

po 3) kłamstwem jest, jakoby terory-
zowali pracowników elektrowni za nic-

należenie do PPS. j nieprenumerowanie 
„Robotnika". 

Natomiast prawdą, jest: 
po 1) że p.p. M. Andrzejak, J. Zakrze­

wski i S. Rapalski są ludźmi wyjątkowy­
mi, bo nieskalanie uczciwymi. 

po 2) że p.p. M. Andrzejak i J. Zakrze 
wski jako członkowie komisji likwidacyj 
nej kasy pożyczkowo-oszczędnościowej 
(a nie kasy emerytalnej) pracowników 
elektrowni łódzkiej drogą legalną, bo na 
skutek jednomyślnej uchwały walnego 
zebrania pracowników elektrowni łódz­
kiej i na mocy aktu rejentalnego, prze­
prowadzili likwidację tej kasy, a pozosta­
łe stąd sumy wypłacili członkom wzmian 
kowanej kasy, zgodnie ze statutem. 

Prawomocność tej likwidacji i wypła 
ty znalazła swój wyraz w przychylnym 
orzeczeniu prokuratora sądu okręgowe­
go w Łodzi, p, Szmidta, i ministerstwa 
przemysłu i handlu. 

po 3) że nietylko do związku praco­
wników instytucji użyteczności publicz­
nej w Polsce, ale i do zarządu tego zwiąż 
ku należą pracownicy elektrowni, któ­
rzy nie mieli i nie mają nic wspólnego z 
PPS., a więc o jakimś teroryzowaniu na­
wet mowy być nie może. 

Nadmieniamy, że za rzucanie na 
członków naszych, p.p. M. Andrzejaka 
J. Zakrzewskiego i S. Rapalskiego, insy­
nuacji, jakoby popełnili wyżej wspomnia 
ne nadużycie, występujemy na drogę są­
dową, i pozostajemy 

z głębokim poważaniem 
Zarząd Związku pracowników 
użyteczności publicznej w Pol­

sce, oddział w Łodzi. 
Przewodniczący (—) Andrzejak. 
Sekretarz: (—) St. Wojdan. 

Wykręcają kota ogonem. 
Przemówienie to wywołało 

brawa na galerji i wrogie okrzyki pod 
adresem N.P.R., Ch. D. ( endecji, 

przyczem przewodniczący napróżno 
groził opróżnieniem galerji. 

Radny Zubert szeregiem zapytań 
w obronie bezrobotnych usiłował 

przybrać szatę obrońcy uciśnionych 
i za ofiarę obrał sobie wiceprezydenta 
Groszkowskiego i fundusz bezrobocia, 
z powodu przerwania wypłat zapomo­
gowych. 

Gdy p. Groszkowski zwraca się z od 
powledzią do r. Zuber ta, ten krzyczy: 

— Mów pan oficjalnie do rady. 
P. Groszkowski: Mówię tak, jak mi 

się podoba, a pan nie będzie mię uczył, 
jak mam mówić! 

Radny Holenderski: Jakie stanowi­
sko zajął magistrat w sprawie elek­
trowni? 

Prezydent Cynarskf: Rada miejska 
nie życzy sobie przerywać trybu obrad 
i odpowiedź nastąpi przy końcu posie­
dzenia. 

Radny Holenderski: Czy członkowie 
magistratu nie będą interwenjować w 
tej sprawie? 

Prezydent Cynarski daje jeszcze raz 
tę samą odpowiedź. 

Oalerja jest niezadowolona... 

Pytania i odpowiedzi. 
Po tym incydencie radny Szwcig 

stwierdza, że w myśl regulaminu magi­
strat musi odpowiedzieć na pytania na­
tychmiast, albo na następnMn posiedze­
niu, a nie wolno odkładać odpowiedzi 
do końca posiedzenia. 

Na mównicę wchodzi 
radny Danielewicz, 

który oświadcza, że wobec takiego po­
stępowania większości radzieckiej, par-
tja jego na znak protestu 

opuszcza salę obrad. 
Czerwony sztandar. 

Równocześnie radni frakcji lewico­
wych stojąc na środku sali śpiewają 
„Czerwony Sztandar". Śpiew podchwy 
tuje galerja i przez 10 minut rada miej­
ska rozbrzmiewa pleniami. 

Po wyjściu radnych z P.P.S., „Bun-
du", Poale-Sjon i niemieckiej partji pra­
cy, rozlegają się z galerji gromkie okrzy 
k i : — Precz ze zdrajcami klasy pracu 
jacej! 

Prezydjum rady opuszcza salę. Po­
siedzenie wśród b. podniesionego uastro 
ju zostało przerwane. bn. 

Dziś Jeszcze nie, może jutro... 
^owi właściciele elektrowni łódzkiej szukają „honorowego" wyjścia z sytuacji. 

Władze centralne stoją na stanowisku obrony starych i zasłużonych działaczy robotniczych. 
y ^ w j p r 2 ec>ągających się narad w 
\ i ' biuj 6 Y s P r a wie zatargu w elektro 
t < N n ^ 0 "formacji prasowych „Bip" 
j^n ge n°W a^° się o północy z sekreta-
^ lYtuCj. e r f Inym związku pracowników 
£ S v ^ y t e c z n ° ś c i publicznej p. Go-

^ch i „ t

a r S z a w i e k t o r v udz ia ł n a s l ^ 

^ < S A L , r ? d e o n " -
r u ^ r ó r j i"1.' PaJznakomitszy sporto­
wy ó c i S D r , r . y s t ó w 1 najlepszy arty-
Wy^ C r t . o w c ó w , mało w Łodzi 

r*l * ••OdenW,a"ym obecnie w kino \ ??Cw",c
 o b r a z i e P- t. . .N iko -«*Ck faktycznie godny 

ten sportsmen, jest najlep 
* * o n a w c ą r o l sensacyjnych. 

C*Vt o odmładzaniu. 
V C g 0 d z - 8 w , e c z - w sali miłośni-Vni*W i ( T raugut ta 1) wygłosi dr. Ŝ/r̂ kel odczyt o odmladza-

e ^ ] e " y ,? dczyt wywołał w na-
W l e lk ie zainteresowanie 

W dniu wczorajszym w dalszym cią­
gu przez cały dzień trwały narady pod 
przewodnictwem głównego inspektora 
pracy p. Klotta, przyczem przed połud­
niem omawiano sprawę wydalonych pra­
cowników a po południu sprawę kasy 
emerytalnej. 

Co do pierwszej sprawy to przedsta­
wiciele elektrowni w dalszym ciągu od­
rzucali żądanie pracowników, jednak oś­
wiadczyli, że decyzja ich może się po na 
radach między sobą zmienić do południa 
dnia dzisiejszego. Co do kasy, emerytal­
nej, dyrekcja uważa że ministerstwo prze 
mysłu i handlu, jak i ministerstwo pracy 
nie miały prawa zatwierdzać tego sta­

tutu, 
gdyż{0obowiązywał on jedynie poprzedni 
nadzór rządowy w elektrowni a nowi 
właściciele chcą inną kasę mieć dla 
swych pracowników, wobec czego decy­
zję ministerstw zaskarżą do trybunału 
administracyjnego, lecz do czasu decyzji 
nowego statutu nie uznają. 

Przedstawiciele ministerstwa pracy 
oświadczyli, że dyrekq'a nie powinna by­

ła zwalniać z pracy pracowników, posia­
dających wielkie zasługi dla ruchu robo­
tniczego w mieście i zarządzenie to po­
winno być cofnięte. Pod naciskiem przed 
slawicieli ministerstwa, pp. Skulski i 
Tołłoczko może w dniu dzisiejszym zmie 
nią swą decyzję co do wydalenia praco­
wników. 

Przedstawiciele elektrowni zapropo­
nowali, by statut kasy emerytalnej usta­
liła komisja ekspertów, na co się jednak 
przedstawiciele pracowników nie zgo­
dzili, uważając żc dotychczasowy statut 
musi obowiązywać a co do /arzutu, że 
zbytnio obciąża on zarząd, obiecali wpły 
nąć na pracowników by wpłacali odpo­
wiednie składki. 

Ostateczny rezultat wczorajszych na­
rad byl taki, że przedstawiciele dyrekcji 
we wszystkich punktach zajęli stanowi­
sko negatywne, jednak z zaznaczeniem, 
żc dziś może pod niektóremi względami 
stanowisko to zmienią. 

Co do zapatrywań przedstawicieli pra 
cowników, uważają oni że dyrekcja mo­
że cofnęłaby swe zarządzenia, gdyby 

znalazła odpowiednią formułkę, któraby 
pozwoliła na 

„honorowe" wycofanie się z zatargu. 
Po zakończeniu narad wczorajszych wy­
jechał do Łodzi p. Andrzejak, zaś pozo­
stali przedstawiciele pracowników pozo­
stali do dnia dzisiejszego gdyż ostateczna 
decyzja zapadnie o 2 po południu, b. 

Podwieczorek i tańce 
w „Kropli Mleka". 

Dnia 8-go b.m., t.j. w nadchodzącą 
niedzielę odbędzie się w lokalu Tow. 
Kredytowego, Pomorska 21 o godz. 5 pp. 
„Podwieczorek towarzyszki" z tańcami 
na dochód znanej w Łodzi ,.Kropli Mle­
ka". 

Nie skąpcie więc paru złotych i przy­
bywajcie licznie w niedzielę na podwie­
czorek. Wejście 3 złote. Bufet tani, mu­
zyka dobra. Ofiary przyjmuje codziennie 
sekretarjat „Kropli Mleka" od godz. 10 
rano do godz. 14 w lokalu własnym przy 
ul. Piotrkowskiej nr. 103. 
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Potężny dramat sensacyjne klonowy w 1g AKTACH (2 serje razem) wdłfj. s!ynn*l powieści znakomitego pisarka francuskiego Plorre Decourcel|e'a. 
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Role dwóch malców odtwarzają nalgroz- ł M A JfOCCSt i I r ^ l H i ł Sll&WL 
niejsi konkurenci JAJKA COOGANA " " ™ 
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Jeden do sasa, drugi d o łasa. 
:o:-

Ministrowie wydają sprzeczne rozporządzenia. 
i dlatego sprawy o odszkodowanie dla inwalidów pracy są inaczej rozstrzygane 

w Warszawie, inaczej w Łodzi. 
W celu zapoznania sie z postępowa 

jiem sądów w sprawach o odszkodo­
wanie za utracona zdolność do pracy, 
udała sic do prezesa sadu okręgowego 
p. Kamińskiego delegacja związku in­
walidów pracy w osobach pp. War-
sztackiego. Kaniewskiego i Szmiela. 

Na wstępie p. WarsztacW oświad­
czył, że niesłusznie postępuje sad. od­
dalając pretensje poszkodowanych po­
cząwszy od l lipca 1934, gdyż choć od 
tego czasu sprawy te decyduje zakład 
ubezpieczeń od wypadków, to jednak, 
w myśl rozporządzenia do odnośnej 
ustawy, wypadki które miary miejsce 
przed tym terminiem, podlegają kom* 
petenci! sadu, choćby sprawy były wno 

s/one obecnie, gdy zakład ubezpieczeń 
Już funkcjonuje. 

Sądy w Warszawie wychodzą z 
tego właśnie założenia i sprawy te 
rozpatrują, a Jedynie w Lodzi dzieje 
się krzywda inwalidom pracy, wobec 
czego najeżałoby wszcząć kroki w mi­
nisterstwie sprawiedliwości, by jednak 
sprawę tę wyjaśnić. 

Równocześnie delegacja prosiła o 
przyśpieszenie spraw, znajdujących się 
w sądzie, gdyż nędza wśród inwali­
dów pracy Jest wielka I z niecierpli­
wością oczekują oni wyznaczonych im 
rent. 

P. prezes Kamieński z życzliwością 
odniósł się do wyłuszczonych postula­

tów J wyraził ubolewanie, że dotych­
czas nię udało się starej ustawy austrja 
ckieJ zamienię na nową. polską. 

Co do załatwienia spraw inwalidów, 
to, ponieważ NIEPOROZUMIENIE MA 
MIEJSCE Z POWODU RÓŻNICY MIE 
DZY ROZPORZĄDZENIAMI MINI­
STERSTWA OPIEKI SPOŁECZNEJ 
A PRZEMYSŁU I HANDLU, zaintereso 
wani mogą wnieść podania o przywro* 
cenie terminu, ze wskazaniem na ową 
rozbieżność w rozporządzeniach. 

Po omówieniu sprawy patronatu 
nad inwalidami p. prezes wyraził żal, 
że z nowodu nadmiernej pracy ne może 
wziąć udziału czynnego w tej (nstytu* 
cjii, lecz obiecał jej swe poparcie (b) 

Powiedziały jaskółki, 
że nie dobre są spółki 

A szczegó ln ie t a k i e , gdz ie 
s ię w z a j e m n i e o k r a d a j ą . 
Między spólrdkanii firmy Pruszy-

nowski, Berliner i S-ka wynikały cią­
gle spory, przyczem gdy pp. Pruszy-
nowski i Berliner nie zarabiali, a spój­
nik nie chciał dać należnych im pienię 
dzy. sprzedali oni pokryjapiu części 
maszyn i gotówką się podzielili. 

Sprawa ta wykryła «ię i obaj spól-
nicy stanęli przed sądem oskarżeni O 
przywłaszczenie. 

Sędzia Zaborowski po rozpatrzeniu 
sprawy skazał Pruszynowskiegi I Ber 
linera po 6 miesięcy więzienia każde­
go, polecając zatrzymać Ich w aresz* 
cie aż do złożenia kaucji w wysokości 
1000 zł. od każdego, b. 

Gdzie jest panna Stefa? 
M a t k a łest zan iepokojona, 
a urząd śledczy już szuka. 
Od dłuższego już czasu Stefanja Wy­

rzuć lat 15 opowiadała swym rodzicom 
że dzięki staraniom koleżanki otrzyr 
ma pracę w Widzewskiej Niciarni aż pe­
wnego dnia oznajmiła że pracę już otrzy­
mała i poleciła sobie na rano na«zyko-
wać jedzenie. 

Razem z koleżanką wyszła Wyrzu-
cówna w ubiegły wtorek, lecz dotych­
czas do domu nje wróciła 1 jak się oka­
zało w „Widzewskiej Niciarni" nie pra­
cuje. 

Zrozpaczoną matka podejrzewając że 
córka padła ofiarą handlarzy żywym to» 
warem, zwróciła się 9 pomoc do urzędu 
sledczago, który zajął się tą aprawą. b. 

Nie dopuścić do strejku! 

Pracownicy miejscy są oburzeni nietaktem magistratu 
i oświadczają, że strejk jest nieunikniony. 

Jak już donosiliśmy związek pra­
cowników instytucji użyteczniej pu­
blicznej wobtc u:cj'azglwli lenia przez 
magistrat żądań p.sccwuików z\\ró-ił 
sie o interwenci? do ckr £<iwćg«, in­
spektora pracy p. Wujtiuewicza. 

P. inspektor. słuszność nic. 
których żądań pne >v 1 i* » nagistrae 
kich, zwrócił się do magistratu, ofiaru­
jąc swe pośrednictwo 1 prosząc o wy­
znaczenie wspólnej konferencji. 

Ody upłynęło kilka dni, a magistrat 
wogóle nie odpowiadał na pismo inspek 
tora pracy, ten ostatni zwrócił się jesz 
cza raz do magistratu z kategorycznem 
żądaniem wyznaczenia konferencji. 

W odpowiedzi magistrat nadesłał 
pismo, w ktorem oświadcza, że żąda­
nia pracowników mają charakter czy­
sto wewnętrzny, wobec czego magi­
strat nie skorzysta z pośrednictwa in­
spektora pracy. 

Odpowiedź ta wywołała oburzenie 
wśród pracowników magistratu, któ­
rzy uważają, że sprawą nieprzestrze­
gania przez magistrat ustawy 9 
dzlnnym dniu pracy* sprawa nadmier­
nego doliczania kosztów wyżywienia i 

nie wypłacenia pensji, to ule sa spra­
wy wewnętrzne magistratu. 

Wobec powyższego pracownicy 
doszli do przekonania, że wszystkie 
polubowne środki, wyczerpali 1 że 0-
becnie Jedynie bezrobocie może zmu­
sić magistrat do uwzględnienia Ich żą­
dań" i sprawa ta będzie tematem obrad 
wjecu pracowników, na którem praw-
dopodobnje zapadnie uchwałą straj­
kowa. 

Zapytany przez nas inspektor pra­
cy, p. Wojtkiewicz, oświadczył, że mo 
gietrat popełnił nietakt wobec niego, 
Jako przedstawiciela i n s t y t u c j i rządo­
wej i że ewentualne skutki tego kroku 
będzie ponosił wyłącznie magistrat, b. 

^ X X X X * j T X X 3 0 0 0 0 0 0 G C « O C ) O O C X X X X X X X 

S C A I A " 3 9 ° < e , n n e »»y«ł«w v I I M *» .— -/nflKnni anystŷ — 

i**ga nuzmu* • urw 

TEATR MIEJSKI nl*«e" 

(od 40 gi\), komedie Stefana ^ ' R t J ^ J . ' 
dekla ml pr?cp!órecz1ta'\ Będzie " [3 p/V*& 
sezonie przedstawienie tej znakom* » 
granej sztukL • • 

Jutro o godz, frej popołudniu Pg aKo^it 
na przedstawieniu szkolnem ..Nieb05*'* , ^ 
Bilety w dalszym ciągu sprzedaj* w 
wian.' . ,» wtQre*... 

WieczoremJutro, w niedziele.' Jy- ^ 1 
statnle trzy występy świetnego arj> .jUPFL5« 
Pplsklego w Warszawie Kazirnie"% vide .V 
Stcpowsklego w „ZywcJ masce K"'".jm»*X! 
seynującei sztuce U Pirandella. ^ a t a ^ w 

spr*c4aie bilety na wszystkie trzy P»** 
HM -, 

TEATR POPULARNY. 
b. m- 0 

Pziś, w piątek, dn. 6-eo 
wlecz, a/cywesola krotochwll* , |IVRN W 
„Biedna dziewczyna", która dzlek' ' Q E L T , t? 
wora, aktualnym kupletom, ora* *» r , H . 
społu zyskała ogromne powodzenie- nnonUw"', 

Jutro t. J. w sobotę, dn. 7-go Km,-^cct-
PO eenaeh zniżonych (50—1.50 gr.) I ^ cii'fiti 

S.J5 wiec?. „Biedna dziewczyna". 
od 12—3 I ad «—10 wlecz, fnftt&' 
NIEDZIELNY PORANEK ORKIESTRY n 

MONICZNEJ. 0 soi> 
W nadchodząca niedzielę, dnia 8 *-Zii0y P£ 

12-ej w południe odbędzie sic zaP°,wie°. pos*w 

ranek orkiestry fllharmoniczncj, M.or/ 
eony będzie piękne) muzyce -
Program tego interesującego P° r^ n Y<oiewrB''."M, 
pujący: solistka Bronisława Olecka ^ n l f 2 * , 
operowe) odśpiewa pleśni Griega- Sol ' '?? c ki 
Ja kocham clą. Łabędź, oraz. P^-r ja ^',,k-
tow. orkiestry; drgga zaś solistkeJ»»,Jl

try P''£, 
(inane pianistka) odegra z tow- g r K' t eni ° f ;> 
ny koncert fortepianowy A-moJi- r , » w 
stra .wykona; suitę „Slguard i°rT n t e ^ l i t 
lublon* suitę „Peer Oy«t". Koncert ten %u pa 
du na najniższe ceny od 75 gr. *°J<w s p 0 ^ 
znactony jest dla najszerszych „.inioin'' 
czeństwa I będzie niewątpliwie zapei"» 
statnlego miejsca. <s\\^ 

KONCERT KWARTETU •TFYJfE*jT «go ^ 
We wtorek, dnia !0b. 

w sali Filharmonii b ę d z i e m y b i u * > ' w 

wipć jeden z najlepszych zeSP0'ó^L^arter,jv-|il maralnej, jakim bezsprzecznie je*t ^ t^l'Lr jesteński (Ouartetto Tricstlno), w 1 0 ' ' , c < 0 P'V 
eegonle doznał u oas tak entuzjasty** ^ a P 
jęcia ze strony krytyki i pu b l , c ^,ve ^C\\M 
gram zlozą sie kwartety smypw, p y niego, Mozarta i Bccthovena. WVs»'/^(eci« 
tryjestenskiego cieszą się w c a y ^ » i j<" i f'1 

zwykłym powodzeniem I jak tw j ^ .U KC 

Morewskiego 
DZIŚ - godz. 9 wiecz. K E A N 

(SMUNKA! 

nie krytyka europejska 
tego zespołu _są Iście k r ó ^ ^ ' d l " d l ó w y c n 

"a. petną podniosłych yyr»*W - - I -
na długo pozostaje w pamled. B>Pc,ł 

SENSACYJNY WIECZÓR EKSPER^' 
NEjPSYCHOLOa.II. 

Ostatnio zauważa sie w dośwWJKrartjY-; 
PsycJmloKlI eksperymentalne) P1 r f f Je 

nieznane dotąd i dotycliezan n lgd* f c P K \ 
s awlane przejawy życia psyc|nczne* i c ^ • 
nlczna prasa stwierdza jeclnogłosnii" ^ctC^a 
mierze L 0 Kittay, którego n lc r in lc " i ie «• 
[ncy popi* cdbedzie sie w sali - P l h a ' % \ u<'' v . 
b. m- w poniedziałek wieczorem, dos^ , „(fj^ 
t05tyczi|.vch wprost granic uir>2liwos*> ^(ff 
stepnił z. niepojętą precyzją v v ( l , i,ki«i s de' 
w tn zupełnie nową M«re du«y • " „ : j 3 , /',i.f» 
kim masom j nadmienić jeszcze yf^rot^m 
świadczenia Klttayj sn dis k n i ^ A p f P ' . 

wzbudzają pnteine wrażenie. 
kaea Ellharmonjl. 

c*P*-

http://NEjPSYCHOLOa.II


KURJER HANDLOWY ŁÓdż 
6 listop. 1925 

Opodatłfowanie agentów handlowych 
w świetle ustaw i rozporządzeń ministerstwa skarbu. 

W?n u^,awa o podatku przemysło 
* zmu • 1 . U - 1 9 2 5 Nr. 79) prawie, że 
C v i h

Z m i eni ła Poprzedniego nietoleran-
r ^ y c h a k t o w a n i a Przedstawicieli 

przyczem samo określę 
nie jest zgodne z prakty 

•p°sunków handlowych, 
nek i S a . m a ustawa mówi, że „stosu 
Wa S U l l i e z a c h ° d n i - J e z e l i s p r z e 

Wi 0 n potrzymuje niezależnie od umó-
luh 3 ° . wynagrodzenia komisowego, 
BK i u tego wynagrodzenia, róż-
istot', 1 c z e ś ć różnicy między ceną 
Qą osiągniętą, a ceną, zastrzeżo­
n a i u e umowy na rzecz komi-

Usta % v , a ś c ' c i e l a towaru". 
t a W^ • c l l c e Jakby premjować mo-
r$ ^ c ajenta, a wymierza mu już ka-
^ca»^ p o s t a c i podatku normalnego 
sobie n & u m y sprzedaży, gdy pozwoli 

2 na dodatkowy zarobek. 
V e i

a l e n a m s i e - z e z u s t a w y podat-
o i {

 J. te „wyższe" pierwiastki dbające 
^ t ą c j 0 n c K e n ł a * Powinny być zupełnie 

punktu widzenia inte-
j roowych jest daleko korzyst 
, y agent więcej zarabiał — 

zie opłacał wyższy podatek 

zaznaczyć 
vypadkach 
nadwyżki; 

także, źe w nie-
0 j j wypadkach agent bierze mi-

, M u "aawyżki; np. utrzymując 
! a<lo\v n & y K> l a cy jny i ponosząc koszty 
r teedt i • asekuracji, transportu 1 t. 
"stajic y k °sz ty te nie dają się ściśle 

^ ' i c i p ^ ^ t k o odnosi się'do przed-
hi Co T f i r m

 k ra iowych. 
!Cr"Vcli t y c z y a K e r | t o w firm zagra­
my j y to ustawa wyraźnie lekce-
Mcjg '. zapominając, że pełnią oni 
^s;ó|n "ietylko przedstawicieli posz-
T "fZGł Dornów zagranicznych, ale 
V ^ W o d z a j swojej działalności — 
''"i łańn n ^ n ' w e m w jednym wlel-
""ków U c h " międzynarodowych sto-

W' gospodarczych. 
} \ art c v i e 0 PO d a tku przemysło-
L°s,°^ni * 5 * u s t e p końcowy brzmi 
,,, ZerjJ£ " n ' e uważa się za komisową 
t opłap • towarów na rachunek firm, 
s 0 w n ' ^ a ^ćych podatku przemysłowe 

W t

y s ! niniejszej ustawy". 
cfranul1 sPosób wszyscy agenci firm 
& * w y c h ."^aźani 

Skanie 

(Jvar 0 zagraniczny dom sprzedaje 
f 8 ) > nie J ? ° / r e d Q i o Polskiemu odbiór 
''ku; c POb:P.RA C L » U N A C 4 

Sjjgen 
W? y on°»!!1-.S w eK0 przedstawiciela — 

są, jako działa 
rachunek, gdyż firma 

opłaca u siebie nasze-
Przemysłowego. 

to następujące konse-

p°b:era sie u nas żadnego po-

tenże dom sprzedaje za po 

artości . a t i ć Podatek od całkowitej 
h (W towaru. 

bV

rSśc,e
 wiele firm zagranicz­

n i 5 $WrJ*, musiało zrezygnować z 
\i , e zan h Przedstawicieli, albo zu-

P f zestać stosunków z naszym 

5?i?P®Dnrt!! następstwa nie będą dla 

s korzystne, zdaje się 
^o^^Wcń , z wyjątkiem naszych u-

»ci. ow — n j e u ie .g a wątpli-

)Vdz|e 

r 
f i r £ o ś r c d n i c y handlowi repre J ? Vm „J l r my . 

że 

3 ^ 

w § 16 rozporządzenia 
z. U. Nr. 82) jest wyjaś-

Łł-* t j 

5 proc. od prowizji, 

zagraniczne, o i ile nje 
dów handlowych ani 

dla przechowania towa­
r u i„u a kturują towarów w swojem 
W! r on r „ charakterze przedstawi­
a n i a h , , Z e n t o w a n v c h firm oraz nie C?tek u?7 , i n 05Cl za towar" opłacają 

C*eSan,ePe
 t 0 Jest prawie, że bez 

%> z *Kra„- t o r y bowiem z agentów 
C H t Ł z " y c h może sie obejść bez 
\ C od ?? 0 W e K ° - b l l , r a ' 3 1 1 ) 0 k t ó r y 

KSa dlai d o c z a s u nie załatwiać 
^ ft0,ccie V o j e K o komitenta? 
% r 0 1 krv - s u " tak w odniesieniu \ n° bv!*°^ycl1

 j a k » zagranicznych 
"~ uT 3 e d n a k o w e : komisem na-

c

W S z e l k a sprzedaż w imieniu 
siu* p r z y c z e m J a k o dowód 

u * y zawiadomienie (WZRI. 
C z 

umowa) komitenta o udzieleniu komisu 
(agentury, reprezentacji, przedstawi­
cielstwa), jak również rachunek wy­
stawiony przez komitenta na imię od­
biorcy towaru; pozatem komisjonero-
wi powinno przysługiwać prawo wy­
stawiania rachunków w swoim imieniu 
za wszelkie dodatkowe koszty. Z ty­
tułu komisu powinno się opłacać — jak 
to przewiduje ustawa — 5 proc. od o-
trzymywanej prowizji; własne rachun 
kl komisjonerów winny opłacać te 
sama stawkę podatkowa od całej 
sumy. 

Sądzimy, że byłoby to najracjonal-
niejsze rozwiązanie sprawy. 

Jest jeszcze jedna kwestja, która na 
leżałoby należycie wyświetlić przed 
wykupywaniem świadectw przemysło­
wych na r. 1926. 

W myśl ustępów trzeciego i czwar 
tego art. 5 § 5 ustawy o pod. przemy­
słowym (Dz. U. Nr. 79), nie uważa się 
za komisjonerów — wszystkich agen­
tów — pobierających jakiebadźkolwiek 
dodatki do umówionego wynagrodze­
nia komisowego, jak również agentów 
z" panicznych, utrzymujących biura, 
albo Inkasujących należności swoich 
domów. Nie ulega wątpliwości, że 
prawodawca miał tu na myśli opodat­
kowanie samego „obrotu", jak zresz­
tą wynika z brzmienia pierwszego u-
stępu powyżej przytoczonego art. 5. 

Wobec tego jednak, że niema wy­

raźnego zaznaczenia, że opodatkowa­
nie obrotu jest zupełnie niezależne od 
rodzaju zajęcia i znając nasz biurokra 
tyzm — można mieć obawy, czy nie­
które nazbyt gorliwe urzędy skarbowe 
nie zechcą pojęcia komisu i niekomisu 
rozszerzyć i na wykup świadectw 
przemysłowych ? 

W tym wypadku żądanoby np. od 
wszystkich agentów surowców wyku 
pienia świadectw 1-ej kategorji, nie 
wchodząc w to, że zarobek wielu agen 
tów w ciągu całego roku nie wynosi 
tyle, ile kosztuje świadectwo I-ej ka­
tegorji. 

Konieczne jest wyraźne rozgrani­
czenie pojęcia „obrotu" — od kategorji 
świadectwa przemysłowego, co zresz­
tą, nie powinno nastręczać żadnych 
trudności, gdyż nie chodzi tu o zmianę, 
a tylko o wykładnię ustawy. 

Precedens pod tym względem jest 
już w § 24 rozp. min. skarbu (Dz. U. 
Nr. 82), gdzie ustęp końcowy zazna­
cza wyraźnie, że określenie sprzedaży 
hurtowej jest inne przy opodatkowaniu 
obrotu, a inne przy klasyfikacji przed­
siębiorstw. 

Te wszystkie uwagi nasuwają się w 
związku z mającym się odbyć zjaz­
dem agentów, który — jak sądzimy — 
będzie miał także na celu obronę przed 
niewłaściwem nakładaniem ciężarów 
podatkowych. 

Stefan Gllk. 

Wstrzymanie wypłat dostawcom 
stwarza niebywały chaos i zmusza przemysłowców 

do zamykania fabryk. 
Jak już donosiliśmy w swoim czasie 

ministerstwo skarbu wydało okólnik o 
wstrzymaniu wypłat wszystkim dostaw­
com dla armii i urzędów państwowych. 

Mimo usilnych zabiegów organizacji 
kupieckich i handlowych okólnik ten nie 
został dotychczas cofnięty. 

Gdy kilka dni temu przemysłowcy 
przedstawili centralnej kasie państwowej 
rachunki, żądając wypłaty gotówki, od­
powiedziano im ponownie, iż p. premjer 
polecił wlsrzymać wszelkie wypłaty. 

Ministerstwo skarbu widocznie, się 
wcale nie liczy z opinją izb przemysło­
wo-handlowych w Krakowie, Lwowie i 
Poznaniu oraz łódzkich związków prze­
mysłowych, które w swych memoTJałach 
wskazali, iż stwarza to niebywały chaos 
i przynosi wielu szkód zarówno państwu, 
jaik i przemysłowcom. 

W bieżącym tygodniu należy się l i ­
czyć z redukcją dalszych zastępów robot 
ników z powodu wstrzymania wypłał 
przez skarb państwa. 

Stan zasobów gotówkowych w ka­
sach państwowych jest bardzo nikły i w 
wielu urzędach państwowych zabrakło 
nawet pieniędzy na wypłacenie pensji u-
rzędnikom. 

Wogóle wpływy podatkowe są o wie 
le mniejsze, niż przewidywano. Brak go­
tówki w kasach państwowych wpływa o-
czywiście również na prywatny rynek 
pieniężny i z tego powodu należy się po­
nownie liczyć z podrożeniem dyskonta 
prywatnego. 

Również obieg pieniędzy się zapew­
ne zmnieijszy z powodu zatrzymania wię­
kszych sum pieniędzy w kasach państwo 
wych, które miały być wypłacone urzę­
dnikom i przemysłowcom. 

-:o:-

Wykonanie budżetu, 
Budiet miesięczny na listopad jest 

całkowicie zrównoważony, co osiągnie 
to przez wprowadzenie możliwie najda­
lej posuniętej oszczędności w dziedzinie 
wydatków państwowych, preliminowa­
nych na listopad w kwocie 145 milj. zł., 
gd" budżet październikowy prelimino­
wał na ten cel 160 milj. zł. Wynik ten 
jest znamienny z uwagi na to. że w listo 
padzie nic przewidywane są żadne 
wpływy z bilonu oraz, że mnożna dla 
uposażeń urzędniczych wynosi w listo­
padzie 44 gr., za jeden punkt, podczas 
gdy w październiku wynosiła 43 grosze 

Wydatki osobowe preliminowane są 
w budżecie listopadowym w kwocie 
68.8 milj. zł., wydatki rzeczowo - admi­
nistracyjne — w kwocie 34,3 milj. zł. 

Mimo jaknajdalej posuniętej oszczę­
dności, preliminuje się na inwestycje, na 
które pozwala jeszcze pora roku, prze­
szło 12 milj. zł. (w tem nadzwyczajne 
wydatki inwestycyjne M. S. Wojsk. 7,5 
milj. zł., wydatki budowlane mlnir.t. wy 
znań relig'jnych i oświecenia publiczne­
go 1,1 milj. zł., minist. sprawiedliwości 
485 tys. zł., mosty I drogi 347 tvs. zło­
tych i t. d.) 

Pozatem preliminuje stę na pomoc 
dla bezrobotnych przeszło 2,5 milj. zł., 
na pomoo kredytową dla osadników 
660 tys. zł., inne specjalne w y d ~ J ' ' 
nist reform rolnych (pomoc przy zaku­
pie budulca, scalanie gruntów) 550 t v s . 
zl., w budżecie minist. skarbu prelimłnu 
je się na emerytury cywilne 3,9 milj. zł., 
na emerytury wojskowe 980 tys. zł., na 
renty inwalidzkie 8,5 milj. zł., na spła­
tę długów 590 tys. zł., na opłatę rachun­
ków za dostarczony w swoim czasie bi­
lon 1,5 milj. zl. 

Dochody preliminowane są w listo­
padzie w kwocie 145.3 miljn. zl. i obej­
mują dochody z danin publicznych w 
kwocie 81,8 miljn. zł. i z monopoli w 
kwocie 33 milj zl. < ' ^ <-J 
funkcjonariuszy cywilnych i wojsko­
wych dadzą przeszło 2 miljn. zł. Poczta 
i telegraf przewiduje nadwyżkę doch >-
dów nad wydatkami w kwocie 3.5 miljn 

\. nnHinHnr --'Miist. roltllclwa "\^a 
przeszło 1 milion Zł. r««lnrł*1'«>«*i n r > 7 V -

cje stanowią tu majątki państwowe). 
Dochody minist. robót publicznych pre 
liminowane są w kwocie 2.7 miljn. zł. 
Dochód czysty z przedslęborstw pań­
stwowych wynieść ma 3,1 miljn. zł. 

GOTÓWKA. 
Dolary 6.02 

CZEKI. 
Belgja 27.27 1 pół 
Holandja 241.925 
Londyn 29.13 1 pól 
Nowy Jork 5.98 
Paryż 23.975 
Prag? 17.825 
Szwajcar,a 115.90 
Wiedeń 84.57 
Włochy 23 725 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
_ ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa 66.—65.50, w 
złotych 394.68—391.69 

Pożyczka koi o jo wa 85.—80.—85.— 
Pożyczka konwersyjna 5 procento­

wa 43.50, 8 proc. 70.— 
4 i pół proc. listy zast. ziemskie 

14.90—15.10—15.05 
. 5 proc. obi. Tow. Kred. m. Warsza­

w y przedwojen. 14.75—14.90—14.80 
4 I pól proc. obi. Tow. Kred. m. War 

szawy przedwojen. .1220 
5 proc. obi. m. Łodzi 8.75 

AKCJE. 
Bank Dysk&.to^y 4.90—5 — 
Bnak Handlowy 2.50 
Bank Zachodni 1.25 
Siła i Światło 0.18—0.19 
Chodorów 4.30—4.40 
Częstoclce 1.— 
Cukier 1.55—1.50—1.55 
Firley 0.24 
Łazy 0.09 
Węgiel 1.26—1.35—1.35 
4 em. 1.15 

Nobel 1.05 
Cegielski 0.20—0.22 
Lilpop 0.48—0.50 
Modrzejów 2.40 
Norblin 0.63 
Ostrowieckie 4.05—4.—4.05 
Pocisk 1.10 
Rudzki 0.72—0.73 
Starachowice 0.95—1.— 
Ursus 0.45 
Zieleniewski 9.— 
Zawiercie 7.20 
Żyrardów 5.40—5.—5.65 
Spirytus 1.75 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, 5 listopada 

Polska Atencja Telegraficzna. 
Nowy York 4.84 3/4 — 4,84 V2 
Francja 121,87 
Belgja 106,90 
Włochy 122.87 
Niemcy 20,35 
Szwajcaria 25,1" 
Praga 163,56 
Warszawa 29,00 
Wiedeń 34,38 

Paryż, 5 listopada 

Londyn 121,60 
Nowy York 25.1 
Belgja 113,50 
Włochy 98,20 
Praga 75,20 
Rumun ja 11,95 

Gdańsk, 5 listopada 
Polska Agencja Telegraficzna. 

100 marek Rzeszy 123,845 — 124.955 
100 złotych 86,89 — 87,11, czek na Lon­
dyn 25,21, telegraficzna wypłata na 
Berlin 123,795 — 124,105, na Warszawę 
85,84 — 86,06 

Centralizacja pożyczek 
niemieckich. 

Londyn, 3 listopada. 
Polska Agencja telegraficzna 

,,Daily Mail" donosi z Nowego Jorku, 
że prez. banku Rzeszy Schacht zawarł 
umowę z rządem amerykańskim, wed­
ług której wszystkie niemieckie pożycz­
ki państwowe i miejskie mają być scen­
tralizowane przez bank Rzeszy niemiec­
kiej. Wysokość dotychczas otrzyma­
nych pożyczek sięga 40 miljonów fun­
tów szterlingów. . 

1 
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Grand-Kino 
— DZIŚ — 

sensacyjna premiera! ILCZE 
Początek o godz. 5, w sobotę i niedzielę o 3, ostatni 10-ej. — 

ulubieniec narodów, 
mężczyzn, faworyt koblet. 
żyszcze młodzieży, syfflP31^. 
ny narwaniec, najlepszy > 
dzlec w Ameryce, naU""*^ 
mltszy cow-boy i jego 
ny koń „Tony" w « 
— czainym filmie P- u 

D r a m a t , r omans , 
sensacja i h u m o r . 

O r k i e s t r a mymfonb*n* 

cud"*' 

BILANS 
UiilĘi luki hpiziiinii. Si. lii. 
Centrali w Łodzi i Oddziałów w Warszawie 

i Lwowie 
na dz ień 1 p a ź d z i e r n i k a 1925 r. 

J-. 
2. 
3 
4. 
5 
6. 
7. 
8 
9. 
to. 

8. 
9. 

S T A N C Z Y N N Y . 
Kasa I sumy do dyspozycji 
Waluty zagran<czne 
Papiery wartościowe własne 
Weksle zdyskontowane 
Rachunki hleta.ce 
Kor. Loro I Nosiro 
Ruchomości 
Kosziy Handiowe 
Raihunki Oddziałów 
Rachunki pizechodnie 

Udzielone gwarancje. 
Inkaso 

S T A N B I E R N Y . 
Kapitał zakładowy 
Wkłady 
Redyskonto weksli 
Kor Banki Loro i Nosiro 
Procenty i prowizje 
Rachunki Oddziałów 
Rachunki przecnodnie 

Zob z tyt. udz gwarancji 
Róznl za inkaso 

Zł Kr, 
313.224 71 
689.342 37 
109.HI-8 20 

1.46; 386 91 
2.689.612 

327 872 la 
63.0 IB 18 

835,159 64 
336 091 94 
111 07 71 

6.«3/,iOV 1?' 

292 664 34 
1911.615 99 
9,141 d85 4a 

480 000 — 
3.059.041 01 

161 203 06 
1.734 72 J 24 
1.0,6174 6< 

348 619 76 
137 2 1 4 41 

6 9d/ UUaTT1 

292.564 34 
1.911 515 99 

HI41.060 4> 

X X X X X X X X X X X X X X X X X X t 

f S A L A M I Ł O Ś N I K Ó W M U Z Y K I ^ 
B T r a u g u t t * 1. gri-t, .•• ' n u J 

B ^ •• i • u ...i 

B DZIŚ» w patek d, 6 listopada o g. 8 w. 
O D C Z Y T 

hi l i l lHl i 
o odmładzaniu. I 

t x ^ S ^ ^ x ^ ^ ^ x x x x 
O G Ł O S Z E N I E . 

Magistrat m. Łodzi—na zasadzie a-t 86 usta­
wy i dnia 11 8. 1923 r. o podatku majątkowym 
(Dz U R. P. Nr Y4. DOZ. 746)—wjtywa niniejszym 
pontte) wymienionych pątników, aby w terminie 
2 tygodni od daty ninieltzego ogłoszenia zgłosili 
sle do Magistratu—Wydziału Podatkowego — (PI. 
Wolności 2, pokó| Nr. 6) po odhiór nakazów płat­
niczych na wspomniany wyżej podatek nadesłanych 
przez 1) Urząd Skarbowy podatków 1 opłat skarbo-

1 

260 wych w Lodzi: 
1. Finkejsztajn Icek Majer, 
2. Cukierman Sender. 
3 Judktewlcz J I Rablnowlcz A • 
4. Rais i Lips<yv.-. 
5. HercDeig Tauba, 
6. Ottterman Mordka 
7. Tomer Szmul, 
8. Hers/kowicz Mendel, 
9. Lsndsberg SzoeL 

10 Haocrman Dawid, 
11 Hercberc Abram, 
12. Gezundhelt Naftall. 
13. Sine IceK, 
14. Wainbe-g Henoch, 
15. Zalcman Moszek 1 Frenkiel L 
16. Kowalski Symcha, 
17. Wajnbaum Jakób, 
18. F iedman P. I Srehrnegóra S. 
Doręczenie uważa sie za usKutecznlone po uply. 

wie t tygocmi od dnia niniejszego ogłoszenia 
Łódź, dn 27 października 1925 r. 

Przcwoiiowąty Wydziału Podatkowego: (-) Ku lamowic* 
Waj.slial m. Łoilz Prezydent: i-) M. CynarsKi. 

K X X X X X X X X X X X X X X X X X i 

0 5b 

branży tecbnicznei dobrje wprowadzony 
w kołach przemysłowych poszukiwany przez 
firmę światową na pensją i prowuję dla 
Łodzi. Reflektuje sę na siłę pierwszorzęd­
ną pod każdym *zględem. Znajomość ję­
zyka n emieckiego pożądana. Zgłoszenia 
z podaniem referen:yi'i przebiegu życia pod 
„Przedstawioel" do administracji. 232 

Ogłoszenia drobne ****** 

(I B A D A ^ li 
H wykonywa Zakład Baiawuy przy Panstwowei Szkole Włók ennltie H 

ul . PAŃSKA 115. 8 § W l H 

NA R A T Y ! 

Kredyt Krajowy 
P I O T R K O W S K A 7 0 , front IJ-gie piętro 

— poleca: — 
nuterjały wełniane, jedwabne, bieliznę, galan­

terie, trykotaże, wyroby dziane i t d. 
Ceny b. przystępne. Ceny t». przystępne. 

p o w r ó c i ł . 
Choroby skórne 

weneryczne i wło» 
sów. 

Konstantynowska 12 
Przyimuje od 9—1 
i od 5—8. Dla nań 
osobna poczekalnia 

NA R A T Y ! 

SALA HANDLOWCÓW.AleaKoSclDSZfti21 
W sobotę, dn, 7 l>M"|>adj odr>edfic tle 

WIELKI 

Dr. 

E. Ekkert 
choroby wenery­

czne skórne i tno-
czopłciowe 

pizyimuje od 12—3 
I od 7—9 wiecz. 

panie 3—4 

I 
z nader uiozmaiconym programem. 

Muzyka pr/y współudziale na wybitniej. 
szvcb, soldów, monolog-, kuolety, d »• 
logi śpiew, tance klasyizne w iost u 
iTunh, qin pio quo, pocztu francuski, 

licyt.-cis ..iiicrykiinsk i I . p, 
Tańce przy diwlęka h doborowego uwar-

u" u do świtu 
Dla nietańczflcych gry towarzyskie w od-

dzielnti auli. 
264 Komitet rau tu . 

Or. med. 

BUIN 
Południowa N i . ió 

telet. 40-26 
ipecialista chorób 
(kornych wene-

ycrnych Leczenie 
światłem i Lamp* 

kwarcowa) Przyj­
muje od 8 do 9.3U 
od 4 1 not do * * . 

Dr. m e d . 

AMu»jE«rj« • c i tu 
' o b y k o b i e c e . 

Ordynu a o j > —7 
no poł, 

ul Wschodnia h 31. 
Telefon 2a-oU 

Poszukuje się obszernego 

placu 
bliżej centrum miasta 

.Plac Oferty pod 
pisma. 

do administracji 
23 

Poszukuię natychm asi jednego du­
żego ładnie umetd wanego 

POKOJU. 
Oferty z podaniem cen i adresów 
adrn .11 Republiki" ,|r f" 259 

Baczność!^ 

Tanie OBIADY 
smaczna 

domowe wydaje 
kuchnia 'ytualna 

H. KAC. K"BiUnty 
nowska 3, lewa oli 
cyna 1 aza welście 

2242 2 

Ogłoszenie. 
Kom rnikprzySą 

dz e Okręgowym w 
Łndti. A. Łagodziń 
ski, zarairaikaly w 
Łodii, przy ul. Ki 
lińskicrjo 55, na za 
sad de art 1030 Ust. 
Po«t. Cyw- ogłasza, 
ze w dniu 13 listo­
pada 1925 roku od 
goddny 10 «| reno 
w Łodn. przv ul. 
M«te ki pod Nr. 4 
odbcjlauc si'. anrf* 
da* prze? licytacje, 
ruchomości należą­
cych do fi my .J, 

A GrOnstein 
i S ka" i składają 
cych się z bawełny 
w belach i urządzę 
nia kantoru ocenio 
nych na sumę 1150 
Zł. 

Łódz. dniu 8. XI. 
r. 

Kom> rnik 
1. lapjdiinski. 

przy i telltfentnei 
(odznie od zaraz 

do wynajęcia 
Wazelkle wygody, 
centralne ogrzewa­
nie, W adomość: Al, 
Kościuszki 57, m, 16 

%C nu i,iit-d. ni a 
przy tramwaju. 

Wiadomość: 
Nr. 11, m, I. 

Husia 
•19 

Wilczyca a 6-ciu 
młodymi a powo 

du wyjazdu natych­
miast do sprzedania 
Wiadomość Mo­

niuszki 2 u stróża. 

Rupię wózek spor­
towy, Oferty z 

podaniem ceny *ub 
.M. H * do adm. 
.Republiki' 143 2 

I LM" I 
E egancko umenl 

wari 
dwa 
bub. 

y pokoi lub 
do wynajęcia 
Komfo towo-

10 i — -

Pokój umeblowany 
S oświetleniem 

eUktrycznera do 
wynajęcia od aaraz 
Kilińskiego 93.m.l6 

248 

Przv|mę 2 panów 
lub I-go na 

mieszkanie, 
pod M-1" 

Oferty 
233 

Jedsn pokój z kuch 
nią razem z for 

tapianem do odfla-
p.enia Główna 58 
m. 13, 234 2 

Poizukuie skromnie 
umeblowanego 

polio-u JE c/ynłzęm 
do 40 ztotvch mJe-
aięcinie. Oferty pod 
. 1 . B," do admin. 
„Republiki-. 3-9 

Pokój umeblowany 
z utrzymaniem 

lub bez od zaraz 
4i wynajmie. Wia-

domość Orla 10 
m, ł- 228 2 

1—2 pokoje Umeblo­
wane 1 frontowy 

słoneczny w cen 
trum do wynajęcia. 
Nawrot 8, m 3 

Elegancki pokój z 
niekrępującym 

wejściem od zaraz 
do oddania. Piotr­
kowska Ań 121. m. 
35, 92-1 

Oo wynajęcia umeh 
lowagy frontowy 

pokój i wsze kiemi 
wygodamL Nadaje 
ag rówmeś dla ie. 
karzą Oferty Śród 
mieście'. 227 

Poszukiwana sublo-
katorka z cało­

dziennym ulrzvroa-
n • m lub ucz n:cą 
na znieiscu lorte-
pian. Uferty do 

adro. ,11. Renuoliki' 
pod Subtukatorka' 

•t-U-p do pdttąpie-
i nia od gospoda­
rza, wiadomość ul 

Andrzeja 28. St. 
Jach 21uO-2 

fi *,Xaiw 1| 

anglik udzteta lekcji , l e n 0 ( S ,alowl« 'jf 
H an ielskie o V z B ła5Z«l c i e

B 8 , |t 
/-głoszenia składać " . / res. 8"*$* 
prujję do adm, pod 
.A. W 6*. 163-2 jyjokoto*' 

A d , f wsfd"'"' P o l 8 k , , t . | ,J 

loazukuW S tudent udziela lek , 
cii w zakresie n0.. 

8-miu klas, apeclal- Y dentVs » ^„^1-
nośći matematyka. j a I d . Oferty >{p 
polaki. Józefowicz, b'ecb l*kt,t J9J 

Konatantyoowska22 t» Sierad'1 

12?62 — ^ 
• •"»"" " ' " Creblank»'*f poil!j 

Uczeó wyższei kia I waw'1'?" p» I"1 

»y gjmnaiium ĵ uje P0^8

 cv*«nlj'' 
udziela korepetycji k& 6°^ i.\e, , { , 

w zakresie l<Ue ginie »» ' „ ' 
młodszych. Zfjłosze- „FreblaP**^** ' 
nia sub. R H*. w, . , , -* <**T.,i« 
adm. „Ił. Republiki- k n i pĄm mm Debraiskiefio, antflel ^KAŁ. ZI« 
llikietfo Historji Żv- — 
dów|iteraiury udzje ' , . f lu»? ,| 
la studenl.Woisy co flP«

f

i£y '° ° 
dziennie 5 - 9 . Trau « fiM 

pos«u
k w

" M i t ' 

HutU (Krótka) Nr-» J- ' p 0 g ycie ^ 
m eszkapu 2. 43

 r r

"
K

, _ 0d i ; 

1 ;
u

v

D

.
k i

oo
p

r^»
k c

"i« 

S tenografii wyuczai 

wszystkich bez-
otatn>e, 
Instytut 
ficznv, 

1'stownie 
Sieno ra- j°° 

Warszawa
 Ł k a 

i«"»?0r» 
Mokotowaki'". 39. WJ* 

i cji w zakresie 5vt o n iu»«
k l

' '
3

' 
gimnazjum S łf|»I- fryzjerski-
ność: polski. m»ie* „„m 
m»tyk». K o n s t ^ t y ' ^ 
nowska )6. m 31 I . 1 f ^ ^ ^ > > > 

^ V i„«ra 5 W . Q . 

IkusaerkaPipikowa ¥ " h 9 ( i zag"» MrVf' 
H przyimuie »emó ń ( j osoj"' RH<IJ 
wiania pan, fio'r w 7 g , Ko*' V 1 

kowika 132 4 - 1 Łod' > < 
.fil' 

Dywany operuję, 
Tkalnia iduczn* 

iotikowska 92. 

Poszukuje apólnika 
do biura próśb 

mającego dwa ume 
blnwane pokoie w 
śródmieściu i od 
dzielnym wejściem 
— jeden pod biuro 
i {eden na mieszka 
nia. Pożądana ma' 
szyna do pisania 

Olerty do admistr 
pod „Biuro". 251 

Poazuku'* spólni^a 
>'o biura próśb, ka-
pitał 200 rl. Oferty 
sub. .2U0". 227 

Stroiciel fortepia* 
nów i pianin 

Gdańska (Dtuga) 67 
m. 3, 023 h't 

wo|9ko Wa,ier 
01 

J«ne,P Ki""-f u K»»"'',nty 

!i 6*. BVk»*.e 

A. H e r / * 0 

* = = P r e a D i n e r a t a = 
.llDsfrowanei Republiki' 

wraz z llusu. dodatkiem niedzielnym .Nowa Papoia-
ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z amiejcowa 
6 zł. 20 gr miesięcznie.—Zagranica. 7 zł. 20 mtesięczn 

Odnoszenie do domu 30 groszy mieslęcznte drożej. 

Uniewałoia sie ni-
niejezym i osi'ze 

ga się przed naby 
C cm zagubionego 

weksla na aume Z'-

roicu z wy taw en«a * » ' i D » ' 
A Goldb.ita, Naw ! u " " ! W i 

rot Nr. 17. 245 

B Ki 

hm 
•gublłe'",; | 

sław f. 
o ^ - i a t o Y ^ , . 

Z ł - S r > ' , 

ilustrowaną Republika" I „Eipress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu d. 7.60 mes 

0a } n c 7 0 t i i i • - ^ < ^ A J N B - d.|l. * i *ier»< milcneu. ine awome U szoali). \W IriKsUii *j'*4 5zP* 2 
g l U b Z C l i l d . mil (na stronie i szoalty) NEKROLOGI i NADUSLAW2 30 gr za wiersz mil |0» jf'? 
. Zaręczynowe i zaślub po tekście 10 złoty. Zaraieiscowe o 50 proc. Z*i'in,cin\,tiitt 50 * 

:ej. L% terminowy oru* o^toszen adnin. me odpowiada Droona li) gr. Poszuaiwania pracy igr. Nalr" n l t ^ 
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